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1 50 ct. .
,, w państwie Austrackiem, rocznie

1  Prl*ź\ yłzł* .2 Mr -  kwarfalnie 6

miesięcznie ^  granicą, do .iłyeh  Niemiec
Z przesyłką poc t __ kw8kVtal;ńe 12 maren 5 srg., 

rocznie >0 \v ło, h i Szwaj— -  ------

£  3 *  S r *

Y - ci ,,)lk 04 6*1y  .. ~r«Mi Włoeh i Szwajcarii rocznie

Numer kosztuje 6  centów.
R ę k o y i s ó .  R«d a llc J a  “ ic  ™ r a c a  

t « i r i o »  K ^ ^ k e J i  1 7 1 .

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Przedpłatę i oiłoszenia p rzK ia ja  we Lwowie:
Biuro Administracji „Dz.ennika Polskiego," plac M a r ja o k i  

liczba 6. i 7 w d mu pana K iahk’ ; we ^ 'edn iu , 
Hamburgu,Frankiureie i ad Menem, Be* linie, Lipsku, 
Bazylei, Szwaj«ar;i j Wrocławia pp haa.ensłeii 
et Vogier, we Wi dniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Yr arszawie Riecnman et F rend ler, Biur* 
anonsów w Paryżu C. Adam mc des Saint 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuie się za opłatą fe centów od jednego 
wiersza drobuym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 a  ej 0(t wiersia.
Drobne ogłoszenia po l ’/i eentr od wyrazu. Poiuiezzka- 

nia i zklepy po 1 ct. ed wyiazu.

Bellau w rubryce „Nadesłane” 20 cnt. oi wiersza.

N iem cy czescy.
Lwów 1 7 , s ie r p n ia .

Że Niemcy są pod względem po litycznym  wy­
soce wykształconym narodem, o tem ami n* J  * 
m g d j nie
dzo dobrze, ze naród niem iecki ai 6 . gg._
jego urzędowi reprezentanci parła . cho_
mewi z uadz^ ^ J Q̂  ujuiemanycti praw poli­
ż e  um ieją około to • diuk zdaje się,

fe ^ Ć y ,%0̂ &  ieszeze- - sYstkich Śr°d'
apm ciw niko«ZD w łada­

n ia  b iU %  i !TZf twW s ia li  się JW słu cM  p # s i  za swą politykę absty-
- e n c f j S  ilezto gromów s ie  spadło na ich głowy 
** *ieobecimść w radzie państw a? I  przyznać na- 
?a u * . jjiem cy ze swego stanowiska ogólno-pań- 
® ?■ ze < konstytucyjnego mieli prawie zupełną
wogego * ^  przekonania j zapatryw ani^ f ić -

rv r» ? \ i i za' ■̂ŁOre wałczy stronnictwo, nje 
i o i a  w ^ ie le  ą w * * ?  większo.cL
J Ł *  3 Er
Walki. Tak* polityka by. . y ^ o  eysteiuw m -
kich zasad konstytucyjnych
Prezentacyjnego. o p,i8tępowania mogli

z n a l e ź ć 'S p i S S i *  * n ie  w,s.*gscłr praw ach fta i? - 
dow ych ,k tó re  me S a la z ły  i n ie m o c y  znalezc u 
wzgfędnieuia w parlam encie, utworzonym dla je-
d n e e o  s t r o n n i c t w a  w i e r n o k o n s t y t o c y j n e g o  -  t o

«óż posłowie i i, mieccy do s e j m u g ^  W ą  

przytoczyć na ż e z e rw ll i  z da-
sw m li ^tradycjam i w ie r n o k o n B ^ e j ja g i j

1 ogMM pa* t* o w em i, wów?™3t lch ? ohtvk ' f  f i* *  
seM u  czeskiego nic me jest w stanie usprawie­
dliwić Seiifr c z e s k i ,  choć w większości swej cze­
pki, j efit p rzecież ciałem opartera na konstytucji, 
której »icami i twórcami są Niemcy. Stronnictwu, 
stojącemu na stanowisku wierno-konatytucyjnem, 
*hyba niedt nic wolno ignorować . postanowień 
żonatytuon ‘zwłaszcza, jeśli Sawo je s t je j autorem. 
^  jakże* rintrndzić stanowisko s tro n n ic tw a  wrze- 
k°iuo  om niepaństw ow ego z  jego nieobecnością w 
jednem z  ciał prawodawczych państwa, Sędziwi
Joświadczp i przywódcy narodu niemieckiego dó­
b r ^  Z J  czuli ^ b ą  stronę takiego postępowania, 
gdyż tylko po długim  oporze ustąpili naciskowi 
młodszy^ch reprezentantów  narodu nieillJ' kiego, 
■kźŚMB* iwL* irwjąti za sobą tradycyj w ierno-konsty- 
tucjjłfyW ; w/ir _ r» t . i i  '%9i  ■faratt* ufeitopatOw z  ic h  
zerwaniem. U lś . jedności młodzi i
starzy musza teraz k 'a j« iu ą  śpiewa- jiubę ahsty- 
nencyjńą, ton um iarkovva"**y " > f  się dostroić do 
tonu ostrzejszego, aby »bLord ^ d  pow»Ldy wyda­
wał się harmonijnym. tukże na

Zgoda taka oW»wm» . emieckicłl
dnia 15. bm. zp oinad^ r ‘ , BPwv'walono z okazji 
zaufaniu z Czech, na któr eh do sejmu
rozpisanych wyborow uzup », ł  ■ y 0(/c m
czebkiego proklamację 1* “ as i wyboru
Bóhm en, wzywając dó j ^ - m y ś l ^  ^  .  ̂
mężów, którzjr l ifecydówahi sa siat . Wit 
honorem przy sztandarze m em u ckosci. f w j 
proklamacji nie widzimy mc nadzw yczą^ego.
każdy taki mnnitest, okolicznościowy, wyposażony 
on został w odpowiednią ilość zwykłych irfcesów  
w i ę c e j  stylistycznych aniżeli treściwych i wie wy­
różnia Się zresztą niczem od innych poilobuych 
mesażv do narodu. Dostarczy on zapewne prasie 
niemieckiąj cokolwiek m aierjału dó kilku a r ty k u ­
łów, które zechcą w mm widzieć nadzwyczajny

dowód nadzwyczajnej jedności, jaka zapanowała 
między Niemcami najrozmaitszych odcieni. Dla 
nas nie przedstawia proklamacja niemieckich m ę­
żów zaufan.a nic ciekawego.

W ażniejszą aniżeli kwiecisty manifest wydaje 
nam się rezolucja uchwalona przez zgrom adzone 
i mowa posła P lenera na uzasadnienie tej rezolu­
cji. Posłowie niemieccy do sejmu wówczas tiU '0, 
według uchwalonej rezolucji* wezmą udz.ał w obra­
dach sejmowych, jeśli laik ze strony rządu, jako- 
też większości dostarczone będą gwarai eje. j-ó żą­
dania narodu niemieckiego w Ozecha.-b be ą 
spełnione. Cóż to ma znaczyć? Jakżeż moz 
stronnictwu, będącemu w mniejszości ‘a' ,/Łir”“ L._óz({ 
że wszelkie żądania i w n*l)Ski bęaą prz«jZ ? 
uchwalone ? Cóżby to byj za onniejsz , 
wnioski i propozycje byłyby w ten *  ^
kurowane ? ■ zy istnieje gdzie p 
parlam ent, którego mniejszość 1 ■ g j g r  J  
zwykłych i nadzwyczajnych u7 .wa,Aa,7  Praw • BK czeńoż Niemcy chcą dla siebie takiego bez­
przykładnego wy .eiku? J akie pustanow.eme by o- 
L - » i t  t r n ia n r u o  -  przewróceniem do gory 
nogami clłego  parlamentaryzmu i systemu repre­
zentacyjnego. A  przecież Niemcy mimo to, że bardzo 
dobrze wiedzą, iż taka parlam entarna instytucja 
asekuracyjną njgęlzie nie istnieje, bo istnieć nie 
m oże,żądają  yjpypyrąslzeijiLa jej w sejmie czeskim.

Zdaje nan^ s ję , nie trudno odgadnąć, dla­
czego to czynią. Niemieccy posłowie —  mówimy 
natiT^lnie o mądrzejszych ' i roztropniejszych -  - 
wiedza Kafd zo dobrze, że sławetny ctodąs z sej-

kow jaki k iedykolw iek  a  e ^ c y  zr reffie.
trzeba teraz za ^ ^ 0 ?k o | eCzność i t W  się
dliwiac w ?  «• L a d o 'fp ć ^ iJ h ia  żądania, posta-tłum aezą ijjeuio^fjie do sPei-, ® 
w i ati a r»r7P7 niemiG<5fc&h m ężów  zaułapia^ ^

T akie rezolucje z tatkam i pretensjam  me do­
prow adzają do porozum ienia i jfigęli niem ieccy m ę- 
L w ie  zaufan ia  sądzą, że N iem cy czescy da ej W  
czyć winni no drodze, na k tórą raz w s tą p ią  wow 
czas sądzimy, ^ j m u  czeskiego dość długu
będą jeszcze  d la  joł-ch zsłwkfl.ięte.

P ó i u r z ę d c  m  „ m o m e n t o " .
Wrzawa czeska, nieustająca ani na chwilę od 

dnia, w którym reskrypt ministra ^  a u t s A n i "  
kasujący niektóre gimnazja czeskie, przesz ;u  oo 
wiadomości publicznej — zaczyna już niecierpli­
wić sfery rządowe, powodem tego niezwykle ostiy 
ton artyku łu , Z Jstq*y.m wystąpiła półurzędąwa 
Br, sse z datą l f  bm- iPtżftciw antigautschowsklej
kampanji ('zechów.

„M inister dr. G au tsch—  fśsze o n a —  według 
toajoowszej nom enklatury Boli t i k i ,  „m inister dla 
\ww4uu i i n i e m i e c k i e j  oświaty “, zajmuje bez 
przerwy pism a czeskie i ua wszystkie tony trjrbią 
tam do fizoirmu przeciw  nieunL Grożą mu n wet 
iom pio i litająeem i rozhowOrami, jak ie  poprowadzić 
z nim  chcą ci posłowie czescy, k tórjn} on wrze- 
komo ro b ił obietnice, po dziś  dzień niespełnione. 
Jak  gdyby dr. G a u t s e h  rzeczywiście l/ył  mę* 
żeni którego możnaby ukiein i, n i  nadto pizejrzy- 
stemi pogróżkair-i zapędzić w koźii róg i który ka­
żdej ch c ifi nie byłby gotowym otwaieie i stanow­
czo odpowiedzieć za swoje czynności urzędowe. 
W  tem poczuciu swoich obowjąckiw f ścisłego 
ich Przestrzegania może on spokojnie spoglądać na 
to co dziś organ Eiegera llluS  Nar nad zapowia-
da   gdvby nawet słowo to stało się ciałem
a mianowicie, mobilizację całego narodu czeskiegoH łUI»nU*fWIG, w » . y. I ittj ,
przeciw '.d jiisiw w i oświaty. Odmiennie od PoUtth, 1 Wiedzą

która dziś jeszcze up ie ra  się przy urojeniu, i- 
w tym ataku na d ra  G au tscha większa ,lii
w icy sta ła  po stron ie Czechów —  notuje 1 j . aw- 
dzie to pism o pew ne obaw y, jakie w tej l^ ie ize  
przejm ują n iek tó re  sfery  czeskie, inim° t0 je a n a a  
prowadzi do boju falangę catego narodu czeskiego 
i daje w yraz swej nadziei, ze w tej walce m in iste r 
G autseh padnie n ieochybnie . . , .

P o jednan ie z m ł^doczecham i, p o w ie d z ia n e  
w tym  sam ym  artykule in  o>>t\ma f orm ' Dl(> J?s 
dla nas niespodzianką. W szak po osiatnich enuncja­
cjach  staroczesk ich  dzienników  o „solidarności sło­
w iańsk iej11, m usi być dla k a ż d e j 4806™' ie J ożu| '  
ca pom iędzy staro a mJodoezęrMWk1 81 w y V r a w  
form alnej natury . N a każdy sposób pozwalamy so­
bie żywić pew ne w ąłplivvości co d o f 8 
zm artw ychpow stałej koalicji. Postępom an‘t P , , • 
sk ich , które w bezgran icznej iwąf 
zdają się m niem ać, jakoby  cała W0W"1? , . ,
w nętrzna polityka m o n a rc h / winna sto®atyflko^ ane 
czeskich  dyktatów, m e zostało pono, raiyn .
przez w szystkich polityków  austriackie)d g  y
niem  nie będzie. P rzec iw nie dozna.,ą tc em - J 
czeskie ze wszech stron dotkliwej 
pow innaby przyw ieść dziennikarzy czeskich ao ro 
v,umu i zastanow ienia, że mianowicie niejedna juz 
strzała j oszła w zupełn ie innym  kierunku, me zi 
tam, gdzie ją  posłać chc iano .11

Z serbskiej prasy.
Gwałtowne artykuły radykalnego Odj, ka . wy-

mierjEoije g ł"w n ie  rrzep .w  pionare^ji austro-w ę- 
g iersk iej, w yw ołały tem  głośniejsze kom entarze, że 
pismo to uw ażane było potyszeębh*6 za 4 c ja ln v  
organ gab inetu  B istic?a,

Rzecz natu ralna, że wżględ? kurtpaz ji, że 
Wreszcie stanowisko S efb jl w obee potężnego są­
siada s iło u iły  rząd se rb sk i do pocieszenia św iata 
urzędow em  dem eiu i, w k tórein  gabinet m Riątjcza 
w yparł się wszelkiej solidarności z radykalnem  p i­
sm em . Ja k ą  wagę m ają podobne ośw iadczenia, 
w iem y I1̂ lt0 dohrze : to cc robi Risticz, nie 
je s t  ż fe śz tj  w ynalazkiem  oryginalnym , ale powto 
rżeniem  tego, co od la t codziennie praktykuje się 
jy Rosjii.

W iedeński korespondent ‘Vestrr J L l°yd.a
pisze W tej sprąw ie: Jifimo, j '  rW  ,8erbskl
oświadczył, U tyłku za tf ły b rfJ .
w Nowinie przyjmuje jest
faktćlT1 nie do zaprzeczeni*, że tuk rsdykm P J 
O diek  iak i liberalna N o v a  Uaf< p r e ^ t b j ą  
iako p ism a naw skróś ohejam e. Zo tak  jes t, na j­
lepszym  tego dowodem, iż w pierw szym  dzienniku 
zam ieszczają swe enuncjacje członkow ie radykalni 
obecnego gab ine tu , w drugim  ci, k tórzy  należą 
do p artji liberalne j. Dodać t lk i e  należy. i e  m eofl- 
cjalny, ale ró w n ie ' radykalny, organ
Not}i Beogr. D flcv., w ł^ ń ^ .W 4 . ’ , J
styczności z wtądem, często .r< ń 1 S1| n r„ - fi kj adu 
ul id a ch . Podazas g d y  O djel ftp. w s p f  ą f
t  ’ wuzuaez do rew izji ą o ^ y tą c j i ,  M  #
. , X SJ\  n j * . *  f t w -

? °  p r a , . - .  *  g f c / i c w p /  DPoso''-
przeeiw ’ temu ' - *mierć Iżątkowa,

i .  N o v a  U d .  opłakiwały

L o  nTen*0 ^aŚ- P ° a  ^ l- 0yr Ij,iev.- trak io .,. 
wolności^Przyjaciela Słowian, reakcjon is tę  i w roga

a sa J)n t‘cb 8P™ *W °<ci ™ °ŻI*ab J  wyszukać setki
zasadom ra^W0(| em’ \  n - Cr  J J m  wierny calem f  J a nwn jak R,sticzowi, że więc jest

iedz^ g0 sfowa z“acz®niu Pism em  oficjalnem.
0 tem  w W iedniu - doaaje korespon­

dent —  i tu nikt me da się obałamucic pierwszem 
lepszem dementi, bez względu na to, czy nazywa 
się ono „kom petentnem 11 czy „autentycznem .-1

O d p o w ie d ź  R o s j!  p a n u  D e r o u le d e .
N ord  ogłasza następujący artykuł, kióry wiel­

kie wywołał wiażenie:
Przy objawach sympatji dla Rosji, jakie miały 

miejsce we F rancji z powodu śmierci Ratkowa, 
niepodobna przeoczyć faktu, że sprawcami tych 
manifestacyj byli zwolennicy partii ikrujnej repu­
blikańskiej, radykalnej opozycji. W  skutek tego 
powstała pewae dweanaciaiwć, pewso nieporozu­
mienie, że je UL nazwiemy, które wypadi nam 
wyjaśnić. Czynimy to, me mąjąe zamiaru nikmro 
u rażać ; objawy sympatji bez względu na źródło 
ich powstania, jeśli tylko są szczeremi i nie m ie­
szczą w sobie żadnej ukrytej myśli, zasługują zaw­
sze na uznanie ze strony tycn którym zostały ia -  
oflarowane. Sądzimy wszakże, iż było rzeczą ko­
nieczną wyjaśnić położenie, które na pierwszy rzut 
oka raziło parodolsem . Z faktów dotychczasowych 
wnosić by należało, że opozycja przeeiw obecnemu 
m inisterstwu, czyli raczej stronnictwo odwetu, za­
m ierza na swą korzyść a ze stratą rządu wyzyskać 
zwrot sympatji d 'a  Rosji, jaka bez kwestji obja 
wiał? s/ę wśród ludu francuskiego —  krócej mó­
wiąc, że pragnie takowy wy'.ącznie dla siebie zmo­
nopolizować. VI eźmy Laprzykłaa osobistość, która 
przy śm ierci Ratkowa wysuwała się na pierwszy 
plan: p. Deroulede był niedawno bohaterem  anti- 
rządowej m anifestacji tego rodzaju, że takowa mo­
gła sprowadzić poważne niebezpieczeństwo dla 
wewnętrznej i zagranicznej polityki francuskiej. 
Skoroby tylko n-jlżejsze miaic się nasunąć podej­
rzenie, że p Deroulede jako czionek swego stron­
nictwa pospieszył do Rosji korzystając ze śmierci 
Ratkowa —  rz^d rosyjski nie mógłby przyjąć ża­
dną m iarą odpowiedzialności za ten fakt. Ros^a 
Zawsze ściśle przestrzegała zasady nie mięsza- 
nia się w sprawj wewnętrzne ta»: Francji, jak  
innych państw, Dziś bardziej niż kiedykolwiek 
indziej pragnie ona przestrzegać tej rezerwy. 
Jeśli jednali pod wpływem sympaiyj, jakie naród 
francuski zdradza w obec Rosji, może być mowa
0 przychylnen. usposobieniu Rosji i o jej mor«l- 
nem poparciu —  to na poparcie rzeczom ira y ć  
może li obecny rząd francuski, złożony T zwolen­
ników umiarkowanego republikanizmu, Który le ­
galnie i w drodze pokojowej pracuje nad utrzy- 
inanjem Francji na tem stanowisku, jakie winna 
p ją ć  vt pbec równowagi euiopejsmej. Z obecnym 
{ząden fóftże R»sja utrzymać przyjazne stosunki i 
spóffodowap pomzłjlUłenie, W jakiem obecnie oha 
to padstws posnetąją. Je st wsaclac rzeczą zupełnie 
jasną, ii* ty oh uciuc nie m oie żywić rząd Rosyj­
ski w obec tych, którzy w walce s rro«pmtw są 
wcielonymi wrogami m inisterstwa Rounor-Fiourcnc
1 usiłują je  o talić . Rosja, państwo w Któinm du­
szą są ka-neść i porządek, nie może traictówać z 
tyifl, który na-usza zasadnicze podstawy związku 
państwowego i jego normalnego rozwoju.

ST9ni»law hr. Badenr i jego projekt 
reformy szkolnej.

(G łot l  kraju).
' K skargi na u padek szkol- 

w niem pra- 
' ''Ina, teGdy Zaczęły się sypa^ 

nictwa, na zły jego kierunek na 
ktyeznosci, a w reszcie na krajową rade sz
brak jej inicjatywy i sr>reźvstn/<,.; no non

U

zaś za likwidację funduszów szkolnych sedzono 
że gdyby w skład rady szkolnej wszedł mąż zdol­
ny, energiczny, w pełni życia i dc czynów p o ­
chopny, to może rozruszałby ciężką maszynę i 
szkolnictwo na praktyczne wprowadził t  -ry.

Oglądając się za takim mężem wybrał W y­
dział krajowy członkiem rady szkolnej Stanisława 
hr. Badeniego.

Na tem  sfanowisku, przyznać trzeba, oddał hr. 
Badeni usługi krajowi. Przyjąwszy na się najmo- 
zolniejszy referat, jak  sprawozdania wizytacyjne 
insnektorów szkolnych całego Kraju, miał sposo­
bność poznać wszystkie szkoły ludowe, jak i rażą­
ce braki, które stanowczo i jak  najrychlej usunąć 
należało. Przekona? się o przocnoazących siły 
człowieka zajęciach inspektorów krąp)wych i jem u 
to przypiRą,% inicjatywę zamianowania trzeciego 
inspekton krajowego.

Gdy tedy mąż taki obeznany dokładnie ze 
sprawami szkolnictwa, przedstawi Drojekt reform y 
ustaw szkolnych, te można polegać na jego wy- 
trawnem zdaniu, bo on poznał stosunki szkolne, 
zżył się z niemi i serce swe szkolnictwu oadał.

Przypatrzmy się teraz bliżej projektowi.
P rzy przenoszeniu nauczyciela ua inną po ;adę 

przyznaje mu projekt zwrot ko s z u j  w przeniesienia 
— dzisiejsza ustawa o tem milczy.

Podziat płac według pięciu klas pozostaje 
niezmieniony, z wyjątkiem pierwszej we Lwowie 
i Krakowie, gdzie płace wynosić ma,ą po 900 i 
800 zł. a. w. —  co ju t  i bez ustawy istnieje.

Projekt przyznaje nauczycielom w klasach II, 
I I I  i IV  dodatek na mieszkanie wynoszący 10°/o 
płacy —  o ile nauczyciel nie je s t uprawniony clo 
żądania pomieszkania a względnie wynagrodzenia 
za nie. W klasie V samoistni nauczyciele w gm i­
nach m ejskich pobierać mają 300 zł.

Dodatek na pomieszkanie stanowi punkt cięż­
kości projektu. Rażdemu, bliżej obznajom onemu 
ze stosunkami sztoluemi, wiadomo, w jakich przy­
krych stosunkach m aterialnych znajdują się nau­
czyciele szkół małomiejskich i m iejskich, objętych 
w klasie II, III , IV a i w klasie V. Pobierają 
oni pc 300, 450, 500 a w nielicznych m iastach 
600 zł. Tem też tłumaczy się fak., że do kilku 
miasteczek nie można było skłonić zdolnych r-.u- 
czycieli ze wsi, aby tam ns p-'sady z wyższą p ła­
cą się przenieśli. Na zgromadzeniu nauczycieli 
pewuego oddziału towarzystwa pedagogicznego, 
uchwalono jeszcze przed dwoma laty petycjonować 
o podwyższenie płac nauczycielom szkół m ałom iej­
skich i m iejskich, wychodząc z tej zasady, ie  gdy 
nauczycielowi wiejskiemu wypadnie przenieść się 
do miasta dia kształcenia dzieci, to uczynić to bę­
dzie mógł bez uszczerbku rzeczywistych docho­
dów, że wielu nauczyciel' wiejskich, zas^uzywszT 
się na za/inowanycłr posadach, będzie mogło mieć 
nadzieję otrzymania posad w mieście, które za- 
b. -pieczą itr  w  przys^ości wyiszi em eryturę a na 
razie, choć bardzo skromne, ale możhwe utrzyma­
nie siebie i rodziny.

Prcjekt nie uwzględnia plac nauczycieli w 
klasie V, t. j  w miasteczkach z ludnością poniżej 
3000 mieszkańców a wypadałoby koniecznie dla 
tych miasteczek coś uczynię Zazwyczaj m ają one 
liche budynki, brak jest ogrodów a wydatki na 
utizym anie, opał, usługę i t. p., jeże.i gdzie gm i­
ny częściowo pokrywają, to uważają je  za wielld 
ciężai. Praw ie bez wyjątku mieszkańcy takich m ia­
steczek są bardzo biedni. Gdy więc warunki na 
wsi są lep sz1 niż w takich małych miasteczkach, 
to i cóż dziwnego, że nauczyciele od nich s tro n ią ; 
ozy zaś to dzieje się z pożytkiem dla miasteczek, 
/ośli zdolni nauczyciele usuwają się z posad będą-

sp-ężystosci, na nam iestnika

Wszechwiedny prefekt.
Przez

Teodora de Banville.

■— To pewna, łaokawa moja pani, że byłoby 
d *  mnie n idzwyczajną przyjemnością módz wrę- 
czyć pani sto luidorów dla jej protegowanych bie­
dnych. Atod tym razem wątpię, czy to się uda... 
zakład bowiem, który między nami stanął — a 
przychodzi mi to wyznać z rze teh ą  przykrością —  
p rzeo r. panj n iezg o d n ie . Powtarzam i twierdzę 
nHjkateBóryj jn jej, ż t an. na balu maskowym, sni 

indziej nie może mnie zaskoczyć 
Ja^ f ° ł S  ak j niespodzianka. Sam muj urząd po­
siana ię dodatnia stronę, że wiem o wszystkiem i 
ja to wJasme jestem  człowiekiem, który zwykł 
drugim Pow iać niespodzianki...

Eleganckim i przyerhyłnym m^ ezyzn^  który 
z uzasadnioną dutną mówił w ten sposób o licz­
nych tryuicach ^ ch , t y ł  nie kto inuy, jeno p.
Charles R ućj\ J  .* ,fc swoich czasach prtfekt 
policji, sprawiaj*:' J T1”i®ra? ' >wojwnu i rzygodami tyle 
rozrywek królowi Ludjnkwrf F ilipowi. Adwer- 
sarką jćgó m  n j t ó 1 *ftJ G Łympas.

—  Aby jednak T p (rUMny n  życzeniu pani, 
udam się najbliższej so y na bat w Operze i 
jeśli kto z&mierźa ‘^ ““ygo figla,
w takim razie upewniam, ze najzuptełmej^e roz­
czarowanie będzie jego udz>» •••

Lecz pan prefekt ai
sie był nad tem jak to  w P -U J*  
sze koła tu warzy bk,e bywają n,e.r.azZqj l 2 Ł j 5 pI»- 
tane. Pani de Lympas żakdmuntkow ■ Za­
kładu najlepszemu snernu przyjw<lie ôW . .
wice-brabit iLU de Gnffud. Nazajutrz w toe-hrabi, 
opow iedzbł wszystko pięknej Anicie, p1 r  ^  s 
jeżdżczyni paryskiego cyrku ; ta zd w m« m iała 
nie pilniejsz/ go, jak powtórzyć słyszaną/historyikę 
swojemu wybrańcowi, klownowi Hughes Hateley, 
sawołanemu amatorowi G in u . który rozstawszy się 
z nadobną Anitą nie pogardzał towarzystwem ko- 
*d*t najgorszej sławy.

Takiemi też makowcami dostała się rola ko- 
medji, ułożonej na sobot.7! w ieem r w ręce w a 
ściwego autora.

** *
—  Charles... posłuchaj mię ! Czy mam ei po­

wiedzieć, o czeni w tej chwili myślałeś, gdy na 
lewo i na prawo koło ciebie padały rozmaite 
przycinki i dowcipy, na które jednak nie zważa­
łeś l Tu, na tem samem miejscu widziałeś ongi 
po raz pierwszy ową łagodną i okrutną zarazem 
j.uJję, którą następnie pokochałeś tak szalenie, 
aby ją  wnet potem porzucić... A gdv po nieja- 
Lun * czasie powróciłeś do niej, straciłeś ją, tym 
razem już na wieki i gorżkie łzy roniłeś z tego 
powodu...

Kiler odwrócił się, aby przypatrzeć się taje­
mniczej masce, która jednym  tchem , nie czekając 
j a k i e j k o l w i e k  odpowiedzi, wyrecytowała całą tę

*V a "pć W i tego domina wysmukła i pełni wdzię-

—  Ależ bynajmniej me mam w tej chwili 
na myśli, w y p ie ść  się p r z e d  tobą, moja maseczko, 
ani Julii, ani tych uczuć, które żywił dla niej... 
— odparł Rifei. —  Natomiast teraz oto widzę 
przez otwory w twojej masce p^rę biJ szcz%cycłl 
oczu, które świecą jak  la r  piekielny, a ta drobna 
wąska rączka godu ą jest zaiste weneckiej patry- 
c juszki! Zostawmy przeszłość w spoczynku... m ech 
żyje teraźniejszości wszak wszystko mi wa woj 
c z a s!

  Panie m-efekcie —  odezw ał się na to
dźwięczny altowy głos masLi — pohamuj kompli- 
m enta twoje, które posełasz w tej chwili pod la ł- 
s-ywyih adresem ! Nie jestem przecie k .ro ,e tą .

—  No proszę... czy to być może . pod­
chw ycił Kifer z hiedowierzaniem. , . .

—-  Rzcćz najpewniejsza wświecie... brzmiała 
odpowiedź —  Jestom sławny Ricco, zwany pospo- 
licie „Massacre", naczelnik bandy zbójeckiej, która 
osiathiemi .-łasy tyle kłopotów sprawiła panu i 
całej poheji, plądHijąe bezkarnie zamki i pałacu 
Okoliczne... Poą,yś)ałara sobie, że ćbyba nigdy nie

Przecip0 m n'ń i etc przychodzę sam do pana...
_  Wypada nam wSpierać się wzajemnie !

iłow ał r. to faiBa' dziecko m o je ! —  zaprote- 
c z a r n i n 1. 1 młodzieńczym zapałem. — Jesteś 

• a ^  dziewczęciem, które radeby uczynić ze 
r  Ca 1 w ‘J "1 celu l ż y ł a ś  sooie taką 

J . Lecz to się nie uda... trzvmam cie obu­
rącz i nie uciekniesz mi.

"7 ~ ^ szak przybyłem tu po to, aby nie uciec 
p an u . odrzekło domino — tylko, "że nie je ­
stem ani B er^  aUj goe, ni F lorą ni Eleonorą... 
jestem iucco, zwany „Massacre“ ! Jeśli pan w y ­
pisz jeszcze, to popatrz ua zgraję swoich ajentów 
niezrównanycfij którzy nas wiankiem otoczył.. Oni 
bynajmniej n je w ąłędzie i brzęczą w tej 
chwili jak spłoszony rój nszezół leśnych. Oto 
Audoche Greliu, tam zuow Bichepf i stary Petit 
D es 1 brodawką na, nosie. Wszyscy oni z całej 
*11̂  ^ r a ?a^ conajmniej połknąć mię, jak świe-

i mŁ co naówic... lekcję twoją umiesz
maseczko przewybornie J —  zaśm k ł się Rifer. — 

<m wszystkiem jednak bajka twoja jest zbyt 
T i Xl.*,2" * zanadto przypomina owe histo-
ryjm, Które wymyśla mój przyjaciel bibljofil Jacob, 

by można bodaj na chwilę jej Uwierzvć!
7 ĆŁ>V niB uv;ażasz ę an .~ ~  spytało domino 

, . clia- —  że abawa dzisiejsaa zaczyna być
szalenie nudną? Widziałem pański powoź i »łużbę 
p rz .d  teatrem  Jedźmy ztąd , gdziekolwiek pan 
e n c e sz -  Prze*emnie nawet do prefektury I Bo osta- 
reczme k \ ,fcstja  zaostrzyła się nie lada pomiędzy

•• Jeśli jestem  rzeczywiście ów groźny Ricco, 
zwany M assacrem  —  j ak twierdzą uparcie — . 
w. . *m razie każesz mię pan wrzueić do więzie­
nia i spraw a skończona. Jeśl. natomiast —  jak  to 
pan twierdzisz ze swej stionp—  jestem  jakąś nie­
roztropną a stosuukowo l “śe cnotliwą dziewczyną, 
w t ikinn razie za przykładem całego świata ubije­
my rzecz kolacyjką I S ądzę, ie  mogę na każdy 
sposob przyrzec panu puiardę z truflami i ra k i .-  

* *
_ W kilka chwil później powóz prefekta poło- 

czył s.ę i  zagadkową maską i Riferem. Jąkc ro­
dowity, mczem nie ustr&nzory i na wszystko za­
hartowany Paryźąnin, który podobnie dc fl*arej 
gwardji Napoleona śmiało maszeruje naprzód w o-

g ieu , byłby Rifer przy każdej innej sposobności 
wykoi.ał janąs sztuczkę muszkieLerska... i szarada 
byłaby rozwiązaną.

Tym atoli razem m iał wszelkie powody być 
ostrożnym. j j

A ponieważ faktycznie nie wiedział czj pod 
maską towarzysza ukrywa się piękna k o b ie ta , czy 
też złodziej, więc musiał dalej prowadzić rozmowę 
w tonie salonowej konwersacji.

Nie długo jednak przyszłe mu odegrywać tak 
uciążliwą rolę, gdy bow nm  po dziesięciu minutach 
przejeżdżali jakąś wąską, źle oświetloną uliczką, 
ekwipaż zatrzymał się nagle. W tej chwili zama­
skowany towaizysz wyskoczył na trotuar i znikł 
bez śladu, podczas gdy dwie silne postacie, któ­
rych twarzy prefekt nie zdołał sobie zapain stać, 
rzuciły się nań i w mgnieniu oka skrępowały go 
i zakneblowały według wszelkich reguł zbójeckich. 
Następnie obaj nieznajomi usiedli bez żenady obok 
niego, jeden z nich krzyknął na w oźnicę: Jedź
do aomu !“ i powoź m szył.

Jazda trwała z półtory godziny. Tymczasem 
mógł Kiler rozważać w duchu swoją niezwykła 
sytuację, jakby Jo zresztą każdy na jego miejscu 
uczyni Atoli sprawiedliwość wyma&a przy­
znać, że me odczuwaj żadnej trwogi, był iowiem 
odważny jaK lew. W reszcie powóz suiuął. Prew a- 
dzony a raczej wleczony przez towarzvszv prze 
sm dł obszerne podwórze, potem ogród, nakoniec 
prżyszh do jakichś podziemnycL wilgocią cuchną­
cych kurytarzy. * ^

Gdy po chwili zdjęto mu więzy i nr^epjiskę 
z oczu u jrzał sie ul środku okrągłej amajy, 
bez okien, oddzielonej od reszty światy żulaznemi 
d n ł  lami a oświetlonej czerwonym żarem z pieca, 
sterczącego w grubym  sreoniowiecznym murze. 
Była to fo_malna izba tortnr, w której nie brakło 
żadnego ze strasznych narzędzi. Ńa krwawo czer- 
Yionem tle poruszało się kilka postaci sługa są­
dowy, l ikarz, sędzia, pomocnicy kaw i sam kat, 
chłop zbudowany jak atleta, w purpurowym ko- 
stjumie.

—7 Oskarżony — przemówił j den 1 sędziów 
- -  stoisz tu pod zarzutem zbrodni stauu! Sawi- 
niłer troaze przeciw zacnemu stowarzyszeniu zto 
dziejów fra i< uskioi), nastawiając na nich pułapić

""ia szpiegów itd....

zdradzieckie, otaczając ich
Cóż przytoczysz teraz nc swoje uspraww,^.

W tej ehw '. wszedł Ricco w czarnym stroiu 
ubrany jaw najpierw szj dandys paryski. A pieknv 
był, jak Antinous, ten młodzian z wyrazem nie 
winnego dziecięctwa na śniadem obliczu z oczv*

w ych 1 gęStemi ZW°jam i k?dzior^  kru-

p - „ T  A h ! W !?v to rzeczywiście jesteś pan p Riccc ! —  zawołał prefekt w i  .p ’
niu. —  Cieszę się w idzie * i Z6m zd“ Łj‘e"
jeszcze. Lecz. . —  cZ u J  „ i  pa“ eg2y8tuj8SZ
« .  po s u .

S o t e S ’ ’ r e l ł d * “ ■

—  Tak, *ak, przyznaję... lecz ja, p. prefekcie 
(rmą.wam rozmaite scenerje na 3  u s łń g i' Ł  
odparł w tonie poufałym . Zadzwonił i ja k b y ‘̂ p o d  
ziemi, zjawn 6ię nagle ugalowany loicaj w białej 
pen.ee, błękitnym  fraku i spodenkach z różowego 
pluszu. Oddając głęboki ukłon Kiferowi, prze- 

)w,‘ donośnym g łosem : Panie prefekcie policji, 
proszę do stołu 1

Zaledwie opuścił w towarzystwie Ricca owr 
kazamatę straszną, doleciał go szelest jedw abnych 
sakni i mięKaa rączka kobieca spoczęła na ieso 
ramieniu. Przechodzi;, przez k o ry ta r; k tó r^ o  
ścian- pobyto  były zbrojami i tro feam i: d r j ę  
oświetla* uzpaler murzynów ze złotemi poci odn ii-

w .a r t W r i o,wart? sis i i »ni po-
*udŁ nienagannych m anier 

siedziało u stołu, dalej tyleż kobiet, pięknych jak  
świtez.aiiki a strojnych, jak  królowa Saby.

Spijano WTboriie oordeaui, niezrównanego szam 
p a ia , najlepsze wino reńskie—jak  Ricco zapowie­
dział nt reducie, była tak ie  pularda z truflami 
raki i w iek  innych przysmaków.

Rozmawiano o w szystkiem : o surowym Gui 
zoeie, o Marji TagHoni o ostatnim  dramacie W i 
która H ugr, skrzydlatych cztorowierszach Roaue-
pła^a. gromiących rzaa ze szpalt F .yara  i b wie-
In lD% ± ń m m T h m i ^  współczesnych 
w ą f e  P Ricco z puharem

Piję na zdrowie zręcznej, p*zemyślnei i 
rom m oej pnhcji paryskiej, której „nieomylnego'*
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e jc h  w nich do obsadzenia, wiadomo. W  interesie 
więc podniesienia m iasteczek wypadałoby płace w 
klasie V dla szkół miejskich, podnieść do kwoty 
400 zł. Zdaje nam sic, że nie pociągnęłoby to 
podwyższenia znacznych wydatków w budżecie k ra­
jowym.

Podajm y na przykład stosunek z powiatu ka- 
m ioneckiego; w powiecie tym znajdujemy tylko 
jedno miasteczko M ilatyn z ludnością poniżej 2000 
mieszkańców. Obliczając więc w edług tego sto­
sunku na 35 powiatów, podniósłby się wydatek 
na kraj cały do 3500 zł. —  weźmy 5000 zł. Ofia • 
ra  tej kwoty ze strony kraju odpłaciłaby się w 
przyszłości podniesieniem najbardziej zubożałych 
miasteczek.

W racając do projektowanego dodatku dziesię- 
cio*procentowego. uważamy pomysł ten za bardzo 
szczęśliwy, mógł on powstać tylko na podstawie 
gruntownej znajomości stosunków szkolnych. P ro ­
jek t ten, jak  to już nadmieniliśmy i udowodnili, 
nie może wyw oiać zawiściu nauczycieli wiejskich.

W edług  projektu, połowa nauczycieli rzeczy­
w istych w każdym okręgu pobierać ma w miarę 
zasług dodatek wliczalny do em erytury w rocznej 
kwocie 50 zł. Dodatek ten przyznawany będzie 
przedewszystkiem nauczycielom, którzy przez lat 
10 w jednej i tej samej szkole z dobrym skutkiem 
pracują.

Doniosłość tego projektu spróbujemy okazać na 
przykładach: nauczyciele po wsiach pobierają po 
250 zł. lub 300 zł., jedni z nich m ają wygodne 
mieszkania, odpowiedni kawał ogrodu — inni ko­
rz y s ta j  z pastwisk gminnych lub dworskich, a 
jeszcze inni maja tę dogodność, że znajdują się 
bliżej miasta przy dobrej drodze komunikacyjnej 
itp. Są jednak i tacy, którzy pozbawieni są wszyst­
kich wymienionych powyżej korzyści.

Weźmy więc nauczyciela z tej ostatnie, kate- 
gorji. Cóż on będznj' robił, gdy zawakuje posada 
z wyższą płacą, albo tylko z ogrodem, którego na 
swej posadzie wcale nie miał, albo tylko bardzo 
m ały kaw ałek? Niezawodni ; będzie się o otrzyma­
nie je j starał. Nauczyciel ten bardzo dobrze odpo­
wiadał na zajmowanej posadzie, rezultaty pracy je ­
go były wcale dobre, lud go polubił, wszystka 
dziatwa do szkoły bez przymusu uczęszczała. Nau­
czyciel ten ma rodzinę, posada z płacą o 50 zł. 
wyższą stanowi dla niego raeję bytu, a nieraz i o- 
gród większy od tego, jaki posiada, jeżeli go w ogó­
le posiada, stanowi dla niego ważną rubrykę w go­
spodarstwie. Byłoby bardzo pożądanem, aby on 
pozostał na tej samej posadzie, ale czyż można żą­
dać od niego, ażeby on wyżej stawiał dobro poje­
dynczej gminy nad dobro własne i rodziny swej, 
jeźli zaledwie ją  może wyżywić. On zasłużył na 
uwzględnienie pracą swą —  ta praca ma mu dać 
cośkolwiek lepsze warunki do wyżywienia sw jch  
dzieci i on m iałby zrzekać się tych warunków V 
Jakżeż więc w tych wypadkach bardzo częstych 
zaradzić ?

Myśl, wyrażona w projekcie, aby nauczyciel, 
któryby przez lat 10 na jednej i tej samej posa­
dzie pozostawał, dosłużyć się mógł dodatku w kwo­
cie 50 zł. całkowicie sprawę załatwi.

Jeszcze jeden komentarz.
Dowiadujemy się, że w dobrach hr. Badenie- 

go nauczyciel L. w miejscowości W. pobierał 
250 zł. H rabia, chcąc go zatrzymać w tej miejsco­
wości, gdyż doprowadził do niebywałej frekwencji 
. dobre skutki pracy swej wykazał —  z własnej 
kieszeni uzupełnił mu płacę do 300 zł. i 9  ten 
sposób zatrzymał go na miejscu. W  gminió R. od 
czasu, gdy nauczycielem jest tam B., bardzo do­
brze przedstawiają się stosunki szkolne. Budynek 
szkolny jest tam nowy, stoi po środku miejscowo­
ści, ale za to na nieurodzajnem piasku. Nauczyciel 
m a'rodzinę, kawałek ogrodu koniecznie mu jest po­
trzebny, myśli z tego powodu przenieść się na po­
sadę, gdzieby był ogród. Hr. B. chcąc go zatrzy­
mać, przeznacza mu morg pola z łanu dwor­
skiego.

Takich przykładów z dóbr hr. B. możnaby wię­
cej przyłoczyć i okazał by się, że niektórzy nau­
czyciele pobierają i po 70 zł.

Lecz czyż ofiarność jednego lub kilku z na­
szych obywateli, przynosząca błogie -skutki dla 
ośw iaty-w  nielicznych w stosunku do całego kra- 
m miejscowościach, wystarczy dla podniesienia tej 
oświaty w całym kraju ?

Takie pytanie zadać sobie musiał niezawodnie 
ten szan. wnioskodawca, skoro projektem, przyzna­
jącym  nauczycielom, którzy przez 10 lat na miej-

reprezentanta mamy tu w naszem gronie w oso­
bie jej prefekta. Dawniej była ta instytucja ocię­
żałym i do niczego niezdolnym aparatem  —  dziś 
przynosi ona zaszczyt F ra n c ji! Fouche, bywało, 
odkrywał spiski, wprawiające Napoleona w zdu­
m ienie —  a spiski te sam układał własnoręcznie. 
Natom iast p. R ifer bada, odgaduje nas, z intuicją 
poety wdziera się w jestestwo nasze... Muje panie 
i panowie, wypijmy na cześć i na powodzenie 
prayszłych sukcesów nieprześcignionego prefekta 
policji paryskiej !...

* **
Rzecz prosta, że p. prefekta odwieziono z p o ­

wrotem, w taki sam sposób, jak tu przybył. P ra ­
wdopodobnie w czasie jazdy uważał na to pilnie, 
ile razy skręcał na prawo lub lewo.

Jakkolwiek uprzejmy Ricco przy pożegnaniu 
wręczył mu starannie wykończoną rnape topogra­
ficzną, aby nazajutrz z pomocą jej mogła policja 
tem  pewniej wpaść na ślad zuchwałego bandyty... 
na nic się to jednak nie przydało. Znaki na mapie, 
zgadzająca się zresztą najzupełniej z jego wspo­
m nieniam i, zaprowadziły go wprost ku Neuilly, 
do cichego drzewami zakrytego pałacyku, gdzie 
w błogiem odosobnienia od świata dożywał resztek 
dni swoich czcigodny par Francji, marszałek Cla- 
ń s , książę Innerbergu.

—  A h ! —  zawołał srebrnowłosy starzec, 
śmiejąc Bię przytem jowialnie —  znam, ja  zuam 
takie żarciki 1 Jest to fałszywa karta topograficzna, 
na oko podobna do oryginalnej. Bywało, gdym 
rozpoczynał karjerę moją jako porucznik inżynierji, 
nieraz urządzało się takie ligle.

—  Niechże pani będzie łaskawą przynajmniej 
pouczyć m nie —  błagał prefekt m argrabinę de 
Lympas, wręczając jej rulon ze stu luidorami dla 
biednych — w jaki^ sposób powiodło się tak zna­
komicie zaaranżować tę komedyjkę ze m ną?

—  B ah! —  odrzekła markiza z tajemniczym 
uśmiechem —  zaręczam panu, że tym raz em ni­
czego nie aranżowałam. Ożywiona ̂  tein gorącem 
pragnieniem, aby pana zdumieć jakąś niepospo­
litą  niespodzianką, zwróciłam się o pomoc do wy­
nalazcy, który ma więcej pomysłów, niżeli W olter 
i cały świat, a który nikogo nie zwykł zawodzić. 
Słowem . zawierzyłam przypadkowi!

—  Hm... m ruknął pan prefekt z nietajonem 
niedowierzaniem.

scu pozostają dodatek w kwocie 50 zł., odpowie­
dział. W niosek ten uważamy za nader szczęśliwie 
obmyślany i wielkiego znaczenia w Draktyce.

W szkołach wydziałowych klasy i płace po­
zostają niezmienione. Z ducha projektu wynika, że 
i w tych szkołach nauczyciele mają pobierać do­
datek na pomieszkanie.

Dodatki pięcioletnie i dodatki za kierownictwo 
pozostają niezmienione.

Sprawa wynagradzania katechetów za udzie­
lanie nauki religji przybiera w projekcie )uż pe­
wne kształty. Najwyższa płaca katechety wynosić 
ma tylko 350 zł. a więc mowy o wyłącznych tyl­
ko katechetach być nie może. ZapewDS wzgląd 
na przeciążony budżet krajowy spowodował szano­
wnego wnioskodawcę, że o samoistnych kateche­
tach nie pomyślał, bo zapatrywania jego na konie­
czną potrzebę udzielenia nauki religji, jako naj­
ważniejszego czynnika wychowania, są niewątpliwe.

Jeżeli wzgląd na budżet krajowy na ustano­
wienie osobnych katechetów w szkołach więcej- 
klasowych nie pozwala, to czyż nie dałoby się 
ująć ustawą obowiązku płacenia katechetów przy­
najmniej przez te miasta, które, posiadają majątek 
zakładowy. W e Lwowie i Krakowie powinna mieć 
każda szkoła swego osobnego katechetę, któryby 
nic wspólnego nie m iał z obowiązkami parafial- 
nemi. P łaca jego powinna wynosić przynajmniej 
900 złr. —  w innych miejscowościach powinna się 
równać płacy nauczyciela szkoły wydziałowej, a 
gdy takiej szkoły nie ma, to płacy nauczyciela 
kierującego.

Przed dwudziestu laty, gdy jeszcze istniały 
„Kreis-Hauptschulen" byli osobni katecheci przy 
takich szkołach. Ozy to ma oznaczać postęp dzi­
siejszych czasów, że szkolnictwo ludowe pozbawione 
zostało wyłącznych duszpasterzy dla młodzieży 
szkolnej ?

Nie przesadzimy, jeżeli wskażemy na zgubny 
wpływ cywilizacji w tych krajach, gdzie religja 
ze szkół prawie zupełnie wyrugowaną została. 
Że miasta, nawet zamożne, o naukę religji mało 
dbają, to już jest objawem upadku religji, a skut­
kiem uiezwracanie wielkiej uwagi na ten najwa­
żniejszy przedmiot. Sprawa remunerowania za za­
stępstwo chorego nauczyciela w projekcie jasno i 
korzystnie się przedstawia.

Dział, traktujący o karach dyscyplinarnych, 
jak również dział przenoszenia w stan spoczynku 
i zaopatrywania wdów i sierot po nauczycielach, 
jaśniej i korzystniej przedstawiają się niż w dzi­
siejszej ustawie.

Zamhst „z naszych zdrojowisk.”
Z podróży, 15. sierpnia.

Z Chabówki wozem góralskim przez Opidowę 
dostałem się do Nowego Targu, w którym —  nawia­
sem mówiąc —  wybudowano kilka nowych kamienic 
i wybrukowano rynek. Ztąd nową dobrą drogą dosta­
łem się do Zakopanego, gdzie dwie pożyteczne insty­
tucje, tuż obok siebie pracujące a mianowicie: szkoła 
rzeźby, założona dla dzieci okolicznych włościan i za­
kład wyrobów koronkowych, kształcący młude góralki, 
rozweselają oko i napawają prawdziwem zadowoleniem.

Od lat kilku powstało tu mnóstwo wygodnych 
domków, swoboda jednak życia wiejskiego wiele ucier­
piała z powodu wzajemnej etykiety, jaką muszą za­
chowywać obce zupełnie sobie, choć blisko siebie za­
mieszkałe /amilje.

W tym roku, w restauracjach tutejszych dał się 
uczuć wielki niedostatek, albow iem  do 20 . lipca  nie 
były w stanie tegorocznych ja rzyn  nabyć —  n a w e t. 
owych sławnych pstrągów trudno było dostać.

Zakopane zawsze ludne i ruchliwe, chociaż Wilno, 
Poznań i War' zawa wraz ze swemi okolicami nie do­
starczyły tyle co w innych latach gości.

Wszystkie interesa, zabawy i porozumienia zała­
twiają się w kasynie towarzystwa tatrzańskiego, spo­
tyka się tam energicznych i czynnych członków tego 
towarzystwa a szczególniej zasłnżonego od dawna 
profesora Świeża, doktora Wierzejskiego, Eijasza, księ­
dza Sutura,' dra Markiewicza, prof. Czubka itd.

byłoby wielce do życzenia, ażeby ten czujny i 
rzeźwy ze wszech miar i względów komitet, założył 
szpital dla uczciwych i przychylnych towarzystwu go­
spodarzy, oraz wypracowanych i rzetelnych przewo­
dników, jakoteż ażeby dopomógł serdecznie probosz­
czowi do wybudowania kościoła.

Zauważałem także w mej -podróży, że właściciel 
słynnej Jaszczurówki kąpielowej, mógłby tanim ko­
sztem urządzić" Ppszą drogę bitą.

Ppostrzeliśmy również ze smutkiem, że wy­
cinają, tępią i pustoszą lasy okoliczne, tak dalece, iż 
Zakopane stanie się podobnem do ogolonej brody, jeśli 
władza nie zapobiegnie szybko tej gwałtownej dewa­
stacji.

Z Zakopanego pomknęliśmy na Spiż do zamku 
Lubowli —  nie łatwą zaiste drogą. Z drugiej strony 
Pionin góry urodzajne, z których jak wstęgi spadają 
srebrne potoki i wlewają w duszę i w oko wesołe 
orzeźwienie.

O godzinie 10. wieczór stanęliśmy w Kamionce, 
żeby dać nieco wytchnąć koniom a otoczeni gromadą 
miejscowych mieszkańców, prowadziliśmy miłą o te­
raźniejszości i przeszłości gawędkę. Wtem zagrzmiały 
trąby... Rozmowa nasza przerwała się. Trębacze się 
zbliżają, wyobraźcie sobie nasze zdziwienie, gdyśmy 
ujrzeli kobiety, wygrywające na trąbach.

Wybuchnąwszy spazmatycznym śmiechem, py­
tamy: „Dzielne Michaliny-Archanielice, na jakiż to
sąd nas wzywacie ? ! ‘‘

Na to odrzekła z nich jedna, że „to nie żaden 
sąd, tylko s t r ó ż a 1'. -— „A więc babskie zuchy, za­
pewne chłopów waszych pilnujecie, żeby wam inne 
trębaczki ich nie wykradły1'. —  „O i to nie! bo my 
tylko zastępujemy mężczyzn naszych w każdej robo­
cie i powinności, szczególnie, gdy oni udają się na 
zarobek do krajów zabranych".

Rozstając się z Michalinami, ruszyliśmy na noc­
leg do miasta Gniazdo. Dowiedzieliśmy się tam, że 
w pięciu miastach mieszkańcy są obrządku łaciń­
skiego, po wsiach zaś wszędzie grecki panuje obrzą­
dek Mieszczanie, oprócz wszelkich innych zajęć, zaj- 
mują się także i rolą.

Lud ten, choć ubogi, ale o tyle od innych szczę­
śliwszy, że żyd, nie przeczuwając w tej oddalonej od 
świata okolicy bujnego dla siebie łupu, nie grasuje 
tu tak, jak na równinach.

O godzinie 10. rano, zmęczeni podróżą, stanęli­
śmy w zamku hr. Andrzeja Zamojskiego, ożenionego 
z jedną z Burbonów Zamek i folwark do niego na­
leżący jest dziś siedliski m pracy czysto-narodowej i 
gniazdem auclia polskiego. Andrzej Zamojski, syn Za­
mojskich z Maciejowic, jest cichym, pracowitym i 
dzielnym ducha polskiego przedstawicielem.

Zamek ten z przyległościami nabył on od gminy 
Lubowli i urządził dom, pełen godności i tradycyjnej 
gościnności lechickiej.

Na szczególną uwagę zasługuje w tym zakątku 
dawnej Polski fllantropijno-polska instytucja, rozkwitła 
pod kierunkiem Władysławowąj z Działyńskich Za­
mojskiej, bujnie rozwinięta i wartko funkcjonująca.

Władysławowa z Dz-ałvńskich Zamojska, prawem ka­
duka wydalona z majętności Kurnik przez rząd pru­
ski. znalazła tu w sławetnym zamku Lubowli z całą 
swą szkołą i pomocnicami pełne wdzięku i okazałości 
schronienie.

Po wypoczynku i Przebraniu się, złożyliśmy wi­
zytę pani domu, z którą rozmawialiśmy po francusku, 
mimo bowiem gorliwej pilności, nie dość jeszcze 
w nauce naszego języka zaawansowała.

Nie chcąc jej utrudzać zbytecznie naszą obecno­
ścią, (gdyż swą pierworodną córą była zajęta) uda­
liśmy się z gospodarzem. <jja zwidzenia ruin tego 
wspaniałego zamku. Przeszło dwie godziny zeszło 
nam na oglądaniu różnych części tego gmachu i za­
kątków.

Ze wszystkich znanych mi ruin. ten jeden za­
mek doznaje prawdziwej troskliwości i opieki zacho­
wując starożytny wdzięk i przedwiekową powagę.

Mój towarzysz dobrze znany hr Zamojskiej .jo 
szcze z Paryża, wypytywał szczegółowo o urządzenia 
szkoły. Gospodarz w krótkich ale jędrnych słowach, 
wyłuszczył nam te; instytucji pożytki —  i po od­
śpiewaniu chórem kilku pieśni, razem z nauczycielką, 
pan domu, posłuszny swej ciotce, na jej prośby opro­
wadzał nas po wszystkich gospodarczych kątkach i 
wydziałach. Byliśmy w pralni, szwalni, kuchni, stajni, 
oborze, oraz zwidziliśmy szkołę przygotowawczą czy­
tania i pisauia i wszędzie zadziwiał nas godny naśla­
dowania porządek. —  Dziewczęta hoże, wesołe, 
skromnie ubrane a nadzwyczaj czynne 1 ruchliwe, 
w każdym wydziale zachwycały nas skrzętnością i 
pracowitością.

Zajrzeliśmy takźci do refektarza i skromnej ka­
plicy ; przypatrywaliśmy się dziewczętom plewiącym 
buraki pod dozorem nauczycielki pełnej zamiłowań,a 
i powołania. Wszystkie dziewięć pomocnic hrabiny 
Zamojskiej, pochodzące z zamożnych rodziu, oddały do 
jej dyspozycji nietylko siebie, ale i cały swój ma­
jątek.

Hrabino Zamojska ,z całą tą instytucją, gorącu 
pragnie się osiedlić w" Galicji. —  Posiadają te pan.e 
fundusz na utrzymanie 600 dziewcząt.

Może towarzystwo rolnicze pomyślałoby o wy­
szukaniu odpowiedniego miejsca dla tej niezrównan.e 
pięknej instytucji.

Z Lubowli wraz z towarzyszem podróży, ruszy­
liśmy wierzchołkami gór do Łącka, gdzie nas zacny 
gospodarz, znany ze swej gościnności, przyjął ser­
decznie, chociaż to było o godzinie pierwszej w 
nocy.

Zatrzymał nas kilh a dni, abyśmy wzięli udział 
w prymicjach nowo wyświęconych kapłanów tej pa­
ra li. Jakoż rzeczywiście w dzień św Anny, trzech 
nowo wyświęconych księży odprawiło pierwsze msze 
z wszelką ceremonją i uroczystością. Miło nam było 
słyszeć przy objedzie, jak ci trzej prymicjanci, w 0- 
becności swoich rodziców, wyznali, że wszystko co 
w nich jest wzniosłe i moralne, zawdzięczają księdzu 
kan. Pociłowskiemu, który ich. wychowaniem kie­
rował.

Po powrocie do Krakowa, zwidzając muzeum 
Cza-toryskich, wstąpiłem i do Pijarów. Zaiste byłem 
zachwycony, nietylko położeniem i budową gmachu, 
z którym w Krakowie żaden zakład wychowawczy nie 
może iść w porównanie. Oprócz tego, cóż tam za 
■wygody, jaki dozór i pieczołowitość ! Konwiktorowie 
jedni się uczą prywatnie, przysposabiając się do egza­
minów, inni znowu uczęszczają do szkół publicznych, 
odprowadzani i przyprowadzani przez samych człon­
ków zgromadzenia, których jest dziewięciu.

Pyszna bilioteka, gabinet zoologiczny, posiadający 
rzadkie i wyjątkowe okazy —■ oto, co konwikt ter 
robi jednym z pierwszych. Bijaray posiadam : nałj 
i 1 *  . A llBIHwn -<f -CwierC mili od
Krakowa —  przaznaczony jedynie dla rozrywki i 
zdrowia konwiktorów.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Prałat - scholastyK kŁ. 

Michał S . e n g a l e w i c z ,  mianowany został archi- 
presbitrein kapituły metropolitalnej gr. kat. —  p. Kaz. 
O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i , .  red. Dgien. PolsŁ, 
powrócił do Lwowa.

Kalendarz. Czwartek (18 .): Heleny cesarzowej 
—  Bronisławy. Wschód słońca o godz. 5. min. 5, 
zachód o godz. 6. min. 59.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W sierpniu wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i 
dzikie gołębie, dropie i pardwy i ptactwo błotne i wodne 
w ogólności.

Składki. Do n a sz e j A d m in is t r a c j i  n a d e s ła n o  n a ­
s tę p u ją c e  s k ł a d k i :

D la  p o g o r z e l c ó w  S a s ó w  a p Neymann 
imieniem towarzystwa „Frohrinu11 z urządzonego 
na ten cel przedstawienia teatralnego w dniu 10. bm. 
15 złr.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
dla przysiółka Wydrze ad Grębów, w powiecie tarno­
brzeskim, na dokończenie budowy szkoły, zapomogi 
w kwocie 100 złr.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Wojciecha Mączkę, rzeczywistym nauczycielem kieru­
jącym w Łapanowie; Adolfa Brodzińskiego, rzeczy­
wistym nauczycielem w Sokalu; Marję Haitlinge- 
równę, rzeczywistą nauczycielką w Kętach.

Przeniesienie. Dyrekcja p o c z t  i telegrafów prze­
niosła oficjała p o c z to w e g o  A lo jz e g o  Kańczuckiego, z 
Tarnowa do Krakowa

Wybór uzupełniający posła do izby deputo­
wanych rady państwa z kurji większych posiadłości, 
okręgu wyborczego Żółkiew-Rawa-Sokal, rozpisany 
został na dzień 14. września.

Dyplom honorowego obywatelstwa m, Lwowa
dla dra Zyblikiewicza, wykonany przez kaligrafa tu­
tejszego magistratu p. Wiktora Lubczaka, składa się 
z c to-ych dużych kartel pergaminowych^ zeszytych 
sznurkiem o kolorach miasta, z wiszącą nad nim 
wielką pieczęcią. Karta tytułowa jest prawdzie u 
cackiem kaligraficznem. U dołu roztacza się widok 
miasta Lwowa, narysowany piórkiem a nad nim w 
pośrodku znajduje się ozdobnemi literami wypisany 
napis dedykacyjny. po bokach umieszczone są dwie 
postacie alegoryczne, unoszące na swych barkach 
wspaniałe ozdoby, okalające napis' a schodzące się u 
góry piześlicznym wieńcem. U dołu nad widokiem 
miasta znajdują się dwie pochylone k u  sobie tarcze: 
na jednej biały orzeł, na drugiej -herb m. Lwowa, na 
obu zaś tarczach u góry rozsiadł się orzeł ffustrjacki. 
Wszystkie te ozdoby wykonane częścią piórkiem, czę­
ścią farbami, odznaczają się oryginalnością pomysłu i 
kompozycji i przynoszą prawdz1 wy zaszczyt ich auto­
rowi. Druga karta dyplomu zawiera adres rady miej­
skiej do b. marszałka, dwie zaś następne przeznaczone 
są na podpisy jej członków. Dyplom ujęty jest w 
zgrabną oprawę (wyrobu p. Getritza) z atłasu i sa- 
fjanu białegc z odpowiedniemi ozdobami metalowemi 
złoconemi, z których na uwagę zasługuje pięknie wy­
konany herb miasta w pośrodku górnej oiładk. Po­
nieważ dyplom ten ukończony został dopiero po śmierci 
śp. marszałka Zyblikiewicza, przeto złożony zoBtanie 
w muzeum narodowem w Krakowie.

Koronacja cud. obrazu Matki Boskiej w Kal- 
warj. Żebrz; d. Niezliczone tłumy pątników z Galicji, 
Węgier, Szlązka i Kongresówki oblegały już od świtu 
miejsce koronacji — na które udali się, jak wiadomo, 
także arcybiskupi Morawski i Issakowicz wraz z ko- 
ronatorem biskupem Dunajewskim. Przy ołtarzu, usta­
wionym na wolncm miejscu, przeczytał ks. sekretarz 
dt. Rychlak dekret kancelarji watykańskiej, dozwala­
jący na koronację, poczem ks. biskup Dunajewski ce­
lebrował sumę w asystencji prałatów ks Foxa, 
Grzędki i mnogiego Kleru. Kazanie okolicznościowe 
wygłosił ks. arcybiskup Issakowicz. W prawdziwie 
podniosłych słowach zachęcał on lud do pracy i za­
kończył modlitwą do Matki Bożej o powstrzymanie 
nieszczęść nad ojczyzną naszą krążących i błagał o 
dodanie ducha nieszczęśhwym, gnębionym przez carat. 
Odczuto szlachetne słowa dostojnego kaznodziei, bo 
łzy rozczulenia płynęły ze wszystkich ócz i zanie­
siono modlitwę o urzeczywistnienie jak najprędsze 
tych próśb.

P( skończonej sumie nastąpiło ukoronowanie ar­
tystycznie wykonanemi koronami przez biskupa kra­
kowskiego, który zakończył tę cereiuonję modlitwą 
za kościół i ojczyznę.

Obywatelstwo okoliczne, dość skąpo reprezento­
wać^, chwyciło za baldachim i przeprowadziło arcy- 
pasterzy w procesji do głównego kościoła, guzie też 
przyniesiono ukoronowany obraz. Porządek przy tak 
niepamiętnym natłoku był utrzymany, dzięki władzom 
miejscowym, a w szczególności burmistrzowi m. Kal- 
warji. Ogromny orszak z 300 księży z granem pań 
kalwaryjskich i pątników towarzyszył biskupom aż do 
klasztoru, gdzie po wniesien;u obrazu odbył się akt 
podpisu i zaintonowano Te Deuni. Z dostojników 
kościoła byli oprócz wymienionych ks. prałat Mackę, 
Polkowski, prowincjałowie zakonów itd.

Komisja sanitarna spełniała swoje zdanie, kon­
trolując napoje i jadła sprzedawane —  zadziwia je­
dnak że klasztor przyjmując rokrocznie tyle tysięcy 
pielgrzymów, pozwala, by lud wśród deszczu nocował 
na dworze i nie postara się o baraki któreby mu 
się sowicie opłaciły.

Brutalna obraza sądu i narodowości. Brze 
żańskl sąd wystąpi ze skargą o obrazę władzy prze- 
< w niejakiemu Janowi Roller, c. k. porucznikowi 
7. pułku ułanów.

Wyż uazwany oficer obecnie stacjonowany w Wę- 
grzedi, otrzymał z ck. sądu powiatowego m. d. w 
Brzeżanach uchwałę w sprawie drobiazgowej Arona 
Leibe Redlicha przeciw niemu i na recepisie zwro­
tnym, który według ustaw obowiązujących wysta­
wiony był w języku polskim, napisał dosłownie:

Schreibt deutsch llunde damit r.ian Euch  
verstehł.

Lecepis ten, przeszedłszy przez dziesiątki poczt, 
znalazł się wreszcie w Brzeżanach, gdzie ugrzązł w 
aktach. Teraz dopiero go odszukano i nie należy 
wątpić, że winny ukarany zostanie z całą suro­
wością.

Pożar. Wczoraj w środę wybuchł pożar w Me­
dyce w tamtejszej karczmie, obok której w drewnia­
nym magazynie znajdywało się przeszło 100 wiader 
okowity. Mimo energicznego ratunku, w którym czyn 
ny wziął udział personal kolejowy z urzędnikami 
tamtejszej stacji na czele, oba budynki spłonęły do 
szczętu. Eksplozja spirytusu utrudniała wielce akcję 
ratunkową. Pożar następnie zlokalizowano.

Wybór uzupełniający jednego c-łonka rady po­
wiatowej w Nisku, z grupy większych posiadłości, 
rozpisany został na dzień 14, września bieżącego roku.

Kradzieże. Do sklepu złotnika Izaaka Herscha 
Klaftena w Rynku 1. 11 przys/edł przed kilku dnia­
m i elegancko u b rany  m łody żydeń w zrostu niskiego, 
Mzatyr . który zamówił złoty pierścionek Onegdaj 
zgłosił się po odbięr, a widząc, że właściciel sklepu 
jest nieobecny, postanowił skorzystać z tego i wejść 
w posiadanie pierścionka, ale... bezpłatnie. To tez 
w chwili, gdy chłoDiec sklepowy się odwrócił, przed­
siębiorczy młodzieniec otworzył drzwi i umknął wraz 
z -pierścionkiem. Dotychczasowe poszukiwania nie od­
niosły skutku.

Wczoraj w nocy skradziono na szkodę Marji 
Robak mieszkającej przy ul Szpitalnej 1. 15, zna­
czną ilość bielizny świeżo wypranej, która rozwie­
szona była na strychu. Sprawców kradzieży dotych­
czas nie zdołano wyśledzić. —  Ernestowi Goidman- 
nowi, asystentowi aptekarskiemu, ski adziono wczoraj 
z otwartego pomieszkania przy ul. Łyczakowskiej
1. 4 suknie wartości około 60 złr.

Kl adzież 350 złr. w cwancygieiach i starych 
srebrnych monetach, popełniono' dnia 11 . bm. u Wa­
syla Bambury w Porsznio.

Nieproszony gość. W nocy na dzień w -zor. stój­
kowy spostrzegł wytłuczoną szybę w oknie parterowego 
mieszkania pod 1. 17 p rz y  ul. u iekaiskiej,  ̂ przywołał 
więc drugiego policjanta, aby przeszkodzić ucieczce 
złodzieja, któregc spodziewał się w tam mieszkaniu 
napotkać, gdyż dowiedział się zarazem od miejscowego 
stróża, że lokator tamtejszy wyjechał z familją. Otwo­
rzono więc to mieszkanie i zastano w niem znanego 
złodzieja F r a n c i s z k a  Danesza, z zawodu snycerza, 
liczącego lat 65, który przybył tu z Tarnowa. Dane­
sza oddano do sądu kiaj. karnego.

Zapiski policyjna. Skradziono lichtarz dwura- 
mienny z chińskiego srebra, znaczony J S.; lisią be­
kieszę a drugą barankową, kapę wełnianą, czarną w 
białe kratki; szabasową czapkę1; filcowy bronzowy ka­
pelusz ; złoty damski zegarek, kryty remontoir z mi- 
nutnikiem, zepsuty, z czarnym kauczukowym łańcusz­
kiem; płaszcz sługi tramwajowego; rewolwer wojsko­
wy i niwelacyjny instrument. Zgubiono parasol czar 
ny jedwabny; pugilares z kwotą 20 złr. i z certyfi­
katem kolejowym Józefa Salwarowskfego. Znaleziono 
złoty pieiścionek z dj.imencikiem na ulicy Garncar­
skiej ; płócienny parasol zielony, na ulicy Jagielloń­
skiej; zarzutkę męską, zapomnianą w cyrku.

Tow. wzaj. pomocy oficjalistów prywatnych 
prosi nas o zamieszczenie następującego podziękowa­
nia : „Wielce szanownym lekarzom, a mianowicie do­
ktorom pp. Biesiadeckiemu w Jaśle, Cassime w Prze­
myślu, Jawon-kiemu w Zaleszczykach, Jakubowskiemu 
w Grybowie, Krówczyuskiemu we Lwowie, Pawiasowi 
w Chrzanowie, Skowrońskiemu w Szczurowy, Wursz- 
towi w Kałaszu, składamy, w myśl polecenia rady 
nadzorczej, publiczne podziękowanie za przekazanie na 
rzecz funduszów towarzystwa honorarjum, przypadają 
cego za badanie stanu zdrowia członków. Spełniając 
miły obowiązek domieszczamy za szlocuetue wspie­
ranie celów naszej instytucji serdeczne „Bóg zapłać'1.

W lasach Chrzanowskich dnia 6. b. m. pożar, 
który powstał zapewne z nieostrożności przechodniów, 
zniszczył na obszarze 4 - morgowym dwunastoletnią 
kulturę. Szkodę oceniono na 300 złr. Ratunek był 
natychmiastowy i dostateczny.

Cyklon. W Bordeaux i okolicy srożył się dnia 
15. b. m. gwałtowny cyklon, który poczynił niesły­
chane spustoszenia na polach i w winnicach Tegoro­
czny zbiór wina przepadł zupełnie. Ludność jest prze­
rażoną. Skutkiem cyklonu zetknęły się w Arcahon 
dwa pociągi spacerowo, przyczem 17 osób odniosło 
lekkie skaleczenia.

Kroi Milar. w Szmeksie. Codziennie prawie, o 
różnych porach dnia, spotyka się tu gromadkę panów, 
na czele których, ze swobodą prawdziwego iemika.

spaceruje po leśnych ścieżkacł król Milan Obrenowioz 
Obok króla, z rączkami w kieszeniach paltota, kręcąc 
się i śmiejąc postępuie mały następca tronu, w stroj­
nym czarnym kapelusiku, z czerwonem podszyciem i 
piórkiem. Po powiocie z wycieczki nad jezioro Csorba,
0 3 godziny drogi od Pop-ad-Eelka oddalonego, gro­
madka królewska zasiadła wśród publiczność" do stołu 
w restauracji tutejszego mistrza kminarnego, p. Ma­
tejki i raczyła się tortami, zapijając wino szampańskie. 
Matejko obsługiwał króla w surducie i zachwalał 
swoje potrawy... Król Milan, przystojny, rosłj i bar­
czysty brunet, zdaje się dość swobodnym być w 
ciiwili, gdy w Belgradzie rządzi Risticz a w drogę 
do Tyrnowy wyuiera s'ę cichaczem brat kstężnej Elż­
biety, właścicielki pysznej wilL w Nowym Szmeksie.

Król Milan Obrenowicz wygląda świetnie i bawi 
się wybornie. Otaczająca gc świta z wielką swobodą 
obraca się około króla, trzymającręce w kieszeniach 
a kapelusze, na sposób turystów angielskich, nosi 
pochylone ku plecom.

Następcy tronu towarzyszy guwerner Dokicz i 
prowadzi z nim rozmowę w języku francuskim. Nie­
bawem jednak język ten będzie zmieniony i zastąpi 
go niemiecki, o ile, naturalnie, królowa Natalja nie 
sprzeciwi się temu Janowi wychowania swego jedy 
naka. Chłopię to śliczne, wysmukłe i wesołe. Tańczy
1 podskakuje, spacerując w orszaki, króla.

Złożywszy wizytę p. Matejce w Starym Szmeksie, 
król zapowiedział swoją wizytę restauratorowi Nowego 
Szmeksu ? tymczasem przyjął śniadanie u Emanuela 
Andrassy, brata ministra, który mieszka tutaj w willi 
ks. Odescualchi. Publiczność tutejsza ciekawie przy­
patruje się królewskim spacerom, ale nie składa zwy­
kłych przy spotKaaiu tego rodząju hołaów.

Król Milar uprzejmie pozdrawia damy, wiadomo 
bowiem, że jest wielkim wielbicielem płci pieknej i 
dla wyrażenia swoich uczuć w sposób niedwuznaczny, 
ma. jał. tu sobie na ucho powtarzają, ulokować w 
Starym Szmeksie jedną z najpiękniejszych przedstawi­
cielek rodu niewieściego, obecnie w Szlangenoadzie 
bawiącą.

Może śą to plotki zwykłe, król wszakże nie ma 
miny nieszczęśliwego małżonka a to jego swobodne i 
wesołe zachód an;e w obec zapowiedzianego z królową 
Na alją rozwoau, nastręcza pole do rozmaitych do­
mysłów...

Katastrofa kolejowa koło Bioomington.
Szczegóły, które dotychczas nadeszły z Ameryki o 
tym wypadku, dowodzą —  co zresztą wszystkie de­
pesze zgodnie potwierdzają —  że to była najstrasz­
niejsza katastrofa ze wszystkich dotychczas tam wy­
darzonych. Jak wiadomo, nieszczęście to stało się d.
I 1 . bm., gdy pociąg złożony z 2 lokomotyw, 6 wo­
zów osobowych, 6 sypialnych i S pakunkowych, a 
mieszczący V  sobie ogółem do lOuO podróżnych, 
którzy ze wszystkich stron stanu Illinois jechali dia 
ubsjrzenia wodospadów Niagary —  w echał tymcza­
sowo ńai most drewniany, ustawiony nad wąwozem 
10 stóp głębokim a 15 stóp szerokim Most ten stał 
już wówczas w ogniu, podłożonym, jak ze wszyst­
kiego wynika, przez zbrodniarzy, którzy chcieli splą­
drować wycieczkowców. Wprawdzie maszynista zbli­
żając się do mostu spostrzegł płomienie, moz nie był 
już w stanie zatrzymać pociągu i gdy pierwsze wa­
gony wleciały na most, tenże zawalił się pod ich 
ciężarem. Wszystkie spadły w przepaść i rozbiły się 
literalnie w puch —  te zaś które zostały na torze, 
zaczęły palić się i dopiero z wielkim wysiłkiem zdo­
łało 50 pasażerów opanować ogień po dłuższym czasie. 
Ogółem znalazło śmierć na dnie wąwozu przeszło 
650 osób.

Cholera y Sycylji poczyna się zmniejszać.
KoT»»pomimi«)i a* . l . r * A v  od

bieramy od dłuższego już czasu korespondencje, 1 
których jednak na razie nie czynimy użytku. Pp. ko­
respondenci, czyniąc takie zarzuty sekretarzow’ rady 
pow;atowej jak : że poświęca się raczej agitacjom niż 
swemu urzędowaniu, że tam lub owdzie wprowadza 
według swego widzimisię pisai zy gminnych, że prze­
kracza zakres swego urzędowania i zbyt często wy­
jeżdża na komisje, najlepiej zronią, jeżeli odniosą się 
wprost dc p. marszałka powiatowego, który niezawo­
dnie potrafi ewentualnym nadużyciom położyć tami 
Nie możemy ani na chwiię przynuścić, że cośkolwiek nie­
legalnego działby się mogło z jego w iedzą; korespon­
dencji zaś tego rodzaju, jak te, które nam nadesłano, 
moglibyśmy umieścić chyba wówczas, gdyby złe na 
drodze legalnej usunąć się nie dała

Namiestnictwo galicyjskie rozpisało konkurs 
nr plany gmacnu przytuliska dla chłopców w Krako­
wie, fundacii ks. Lubomirskiego. TermiD dla nadsy­
łania p'anów upływa z końcem listopada br.

Plany na budowę gmachu dyrekcji kolei pań­
stwowej w Krakowie, wypracowane pio.cz p. Józefa 
NieaźwiedzKiegu, zustałj już zatwierdzone, Budowa 
gmachu, której koszta obliczono" na 212.000 złi., ma 
się rozpocząć jeszcze w oiaflju bieżącego -oku

Obywatelstwo austrjackie z przynależnością do 
Ji asta Krakowa, otrzymał ks. Melchior Wdzięczny, 
członek zgromadzenia XX, Misjonarzy* b. misjonarz 
apostolski w Tessalonice, dntyckez«L yoddamy państwa 
rosyjskiego.

Z powodu zjazdu delegatów kółek rolniczych, 
kióry odbędzie się w Krakowie w pierwszych" dniach 
września, za inicjatywą prof. Zolla zawiązał się tam 
komitet obywatelski celem przyjęcia włościan.

Jak zwykle! Zarząd kolei północnej cesarza Fer­
dynanda oświadczył na dwukrotne prośby komitetowi 
wystawy krajowej w Krakowie, iż w obec istniejących 
biletów powrotnych, które o 25 proo. są -ańu a 
mają wartośó 3 resp. 5 dni, nie licząc świąt i nie­
dziel, żadnego innego onustn udzielić nie może.

Dzieciooójstwo. Faktor Mendel Blauer znalazł 
onegdaj o godzinie 8. rano na cmenutrzr żydowskim 
przj ul. Szpitalnej zwłoki dziecka nowonarodzonego, 
pM  żeńskiej, które, jak skonstatowano, przerzucone 
zostały od ul. Kleparowskiej p*iez mur otaczający 
okopisko. Lenarz miejski dr. Łopachi stwierdził, 
że trup nowonarodka leży na cmentarzu już od k 
godni. _

Bójka. Do skiepu konfekcji damskich p. ę Kre- 
mera przy pi. Halickim 1. 3 przyszedł one 0*“ Popo­
łudniu niejaki Moses Andacht wrau z inło^ą mał­
żonką, celem zakaona zarzutki damskiej- alzeozy- 
wiście pani Ar daehtowa wybrała okrywkę,
którą właściciel handlu ocenił nt* z f̂ - Faii An- 
dacht miał pTzy sobie tylko 12 .*•#■’ które też wrę­
czył Kremerowi, chcąc aby m» .’ kwotę 5 złr.
skredytował, Kupiec się nie g*6ził, a Andacht chciał 
zabrać zarzutkę, rozpoczął* 91 § tedy bójka, która 
skończyła się dla Andach*9 ^ 'fcej ja i smutno za­
rzutkę bowiem mu odeb*®n° Kzemocą a jego samego 
falang? kupczyków *yJ°^skioh wyrzuciła za drzwi 
w sposób więcej, 1 DDltalny,

P. Andacht ty m cz a sem  na ulicy la m en to ­
wać i  płakać, *robiło s ję  ugromue z b ie g o w isk o , wła­
śc ic ie l  sk le p u  t.Mi ob aw ia jąc  s i ę  o s z y b y  sk le p o w e , 
k tó re  znajdował? się w n ie b e z p ie c z e ń s tw ie , zamknął 
„k on fek cję*  1 u d a ł si§ “ a  in sp ek cję  p o licy jn ą , gdzie 
dop iero  sp raW9 za ła tw  iolo .
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Żona Bonapartego.
I L  r •

. Dalszy ciąg korespondencji M arji Luizy w y­
świeca nam  dokładnie zagadkowe je j, n iew ytłum a­
czone nic zem pobteowauie w obec m ęża w chw ili 
^  gwiazda Napoleon?, poczęła blednąc, by  zga­
snąć niebaw em  na wieki. Tkliwy, czułostkowy 
charakter cesarzowej Francuzów  przejaw ia się p rze.  
dewszystkiem w obfitych potokach łez  w ylew anych 
PrzJ  pierwszej lepszej sposobności.

Marja Luiza płacze przy widzeniu się z oj­
cem w roku 1810. płacze czytając  ̂listy pozostałe 
P? Józefie II., płacze na wiadomość, że Napoleon 
pisał list do Józefiny...

Wrażliwe usposobienie pozwala jednak cesa­
rzowej pocieszyć się bardzo łatwo i lada czem.
* jednej ostateczności przechodzi w drugą z nad­
zwyczajną łatwością.

W kwietniu 1 814 roku, gdy męża jej wywie­
ziono na Elbę, Mar;u Luiza zdawała się żywić za­
miar towarzyszenia Napoleonowi na wygnaniu. N i­
gdy jeszcze nie wylała tyle łez co w tedy; w przy­
stępie rozpaczy żałowała, że nie została ksienią 
w klasztorze...

v j ednak na serjo można było brac te
wy..uchy żałości — najlepszym dowodem drasty­
czny epizod, jaki Sie jej w tym czasie przydarzył
z hrabią Sainte *

. -temu przypadł w udziale smutny obowiązek za­
wiadomienia cesarzowe,, o zamierznnein otruciu 
się Napoleona. M arja Luiza przyjęła hrabiego o 
rannej porze siedząc na łóżku w zaniedbanym ne­
gliżu ' Nie miała nawet czasu włożyć trzewików.

S aint-A ulaire , zairasow any sm utną swą m isją 
wzrok opuścił ku ziemi.

—  Ach pan przypatrujesz się mej nodze —  
zauważyła —  mówiono mi zawsze, że mam pię­
kną nogę—

Taką pozostała też zawsze żona Bonapartego 
w chwili ka astrofy, jaka dotknęła jej małżonka, 

ej a ka M arja Karolina Neapolitańska, sio- 
ra meszczę*-> ej M arji Antoniny, m iała dość 

przyczyn po temu, by znienawi Izić Napoleona, 
który pozbawił ją  tronu.

jednak energiczna ta kobieta dowiedziaw- 
zy s.e o upadku cesarstwa wyrzekła do barona 
de Meneval te pam iętne słowa:

Przedtem  niejednokrotnie użalałam się na 
waszego cesarza, dziś jednak wiem tylko jopno, 
wiem, że jest nieszczęśliwy.

D odała przytem , że wnuczka jej w inna w ra - 
j gdyby  nastaw ano n a  rozw ód iei z Napoleo- 

f c T i ię ż T  Ó Si' bo<f y  *  p rzebran iu  i podążyć

, ^nneg'> wszakże zdania była M arja Luiza, 
stora przebj wając w BchOnbrunie zabawiała się grą 
•■a gitarze i intrygowała zawzięcie, by wydostać 
od ojca i księcia M etternicha książęcą mitrę P a r­
my, Piacency i Guastali.
• i  S łr%eona z tronu, przed którym korzyły się 
i drżały głowy koronowano Europy, zapragnęła

sięstewka, gdzie rzmly nie nastręczały zbyt wiele 
panującym, gdzie można było żyć wesoło i 

Ojciec, znudzony ciągiem naleganiem 
wreszcie na jej żadanie pod warunaiem, 

zgodzi się na rozłąkę z synem i nionapisze 
-Owita odtąd do Napoleona.

, Marja Luiza ochoczo przystała na wszj stko, 
°stała księżna. Parm y z przyległościami, mąż i syn 

przestali dla niej istnieć.

zdołała wzlecieć w ślady orłów Napoleona za cza­
sów jego potęgi w wyższe regjony ni<r mogła 
też upaść wraz z nim w otchłań nieszczęścia.

iSi iadomaśsi literackie i artystj csne.
Wpisy uczniów w konserwatorjum galicyjskiego

Towarzystwa muzycznego rozpoczynają się dnia 25. 
bm. w kancelarji Towarzystwa (gmach teatru) w go­
dzinach od 1 0 .—12, przed i od 5. 7. po południu.

Premja tegoroczna Zjedn. towarzystwa sztuk 
pięknych zawierać będzie: „Kupcy w Kairze“ , akwa­
rela F ała ta ; „Nowicjuszka“ ^rysunek Stachiewicza; 
„Z kolędą“ Pociechy ; „P ieśń“ , drzeworyt z obrazu 
Matejki": portret Staszewskiego, Pochwalski.

Fryderyk Spielhagei, ukończył nową trzyto- 
mową powieść p. t.: ,,Noblesse obligpu na tle sto­
sunków towarzyskich osnutą. Powieść ta  wkrótce wy­
chodzić zacznie w wiedeńskiej Pressc.

zie

hez troski 
Pnystał 
że 
ni

Co więcej zaślubiła
hrabiego Neipperga. Hrabia 
u,t J o jakio lat dwadzieścia i

morganatycznie jenerała 
był starszym od 
nie erzeifzył wcale

. XT. . • ,, \ r— — c » r n ą  przepaskę na 
c*ole. Nie był en tu to źm , lecz od­
znaczał się łagodności ł, dowcipem, był muzykal­
nym * posiadał nieco doświadczenia w interesach... 
Czegóż potrzeba więcej. Tron Francji czy Parmy
— Bonaparte, czy Neipperg —  jakaż .w tem ró­
żnica? ’ 7
. , Miała wiec słuszność Mar a Luiza pisząc jeszcze 
jaku podlotek “do swej przyjaciółki z E r la u : .. Mam 
łu takie, szczęście, że upadając nigdy sobie nic 
me zrobię.44

P ^częśliwij, w własnem mniemaniu była ex- 
księstewk ^ ranftuzdw na tronie miniaturowego

Napoleon zgasł na skale św. Heleny nie wąt- 
P ^ c  ni chwili o wierności swej małżonki. Często 
"jystM o niej ua wygnaniu i żalił się przed swem 

zcniem, że Marja Lu;za trzymaną jest w nie­
świadomości jego smutnego położenia, gdyż niepo- 
dobua przypuścić, by nie napisała do mego ni razu.

Wielki znawca ludzi przerachował się na tym 
punkcie.

Dnpiero p chwili skonu przejrzał i zda się 
przeczuł smutną prawdę. W wizji przedśmiertnej 
ukazała mu się postać pięknej i nieszczęśliwej Jó-
Zefiny, którą dla nieubłaganych względów polilyki 
musiał rzucić, by poślubić austriacką księżniczkę. 
Napoleon k o jia ł  zawsze swą pierwszą małżonkę 
1 fla chwilę przed skonaniem ujrzał jej widziadło 
u stóp swego łoza.
żvnv "^^Ihnęła —  mówił ze smutkiem do swej dru-

W swe o b S c i. J'4 chcil eIf  UChWyHiĆ™—  yujęcia. Ulatując, rzekła jednak, ze nieba-

Z Izby sądowej.
Lwów 17. sierpnia.

{-Bezpłatny a m a to r  cy rk u .)
{m .) Hersch Herold, „główny“ kelner w jednej 

z Jutejszych restauracji, jest wielkim zwolennikiem i 
wielbicielem „końskiej m uzy,“ ma ten jednak prakty­
ce i zwyczaj, że woli wejść do cyrku g ra tis  a wresz­
cie nawet za ("fałszowanym biletem, aniżeli, jak  to ro­
bią zwykli śmiertelnicy, za opłatą wstępu. Nieszczęście 
clice, że przed dwoma tygodniami jacyś także amato- 
rowie tresowanych koni, papug i innych stwoneó 
dobrali się do kasy cvrkowei i zabrali ztamtąd kilka­
set biletów.

Naturalnie, że dyrektor p. Sidoli kazał natych­
miast wydrukować bilety odmiejiffe a służbu otrzymała 
polecenie, aby bacznie śledziła za owemi sk* adzionemi 
biletami,

P . Herold jak  sam przyznąje, otrzymał bilet do 
cyt ku od pewnego ,,reist>n d era u, nif lowierzał jednak 
czy jest on prawdziwy (nie „reisender ale bilet). 
Postanowił jednak spróbować szczęścia.

—  Oóż mi się może stać, rozumował po drodze 
p. Hersch, mogą mnie co najwięcej wyrzucić. A. może 
przecież uda mi się dostać do środka a wtedy roz­
sadę się wygodnie na „fotelemu“ i zadam niemałego 
„szyku '.

Na coś gorszego nie to ł  p. Hersch przygotowany.
Wchodzi więc śmiało do cyrku, gwiżdżąc jakąś 

arj? z „Łucji , wręcza od niechcenia bilet woźnemu 
i już jeduą nogą jest w cyrku.

Panie! panie! wióć no się paD, to fał­
szywy bilet —  woła cerber stojący przy drzwiach.

Co pan krziczisz, ja  pana nauczę, co to jest 
dlaczego pan podarłeś bilet —  daj mi te kartę 
odpowiada zuchwale p. Herold.

W tej chwili nadchodzi sekretarz cyrku, p. Wil 
hełm Guttwald i stara się hałaśliwego a fałszywego 
amatora cyrku grzecznie wyprowadzić na świeże po­
wietrze. Ten jednakże robi opozycję i woła pełną pier­
sią : „co to jest —  giw ałt —  to rozbój —  co pan
szarpiesz—jajpana nauczę, tch toerde ih n m  zeugen!“

Powstaje zbiegowisko, p. Hersch krzyczy coraz 
głośniej i porywa p. Gfuttwalda za surdut.

W  panu Guttwaldzie a właściwie F akir N ari- 
dąsie (.takie jest jego artystyczne nazwisko) odzywa 
się krew cyrkowca, porywa p. Herolda (który z prze­
strachu przestał trąbić) za kołnierz i robiąc trzykro­
tny bolesny ruch nogą, wyrzuca go za drzwi.

W  pierwszej chwili p. Herold chciał od p, Na-
ridasa zażądać satysfakcji honorowej, dowiedziawszy 
się jednak, że ten nawet ro palonego żelaza się nie 
obawia —  zaskarżył go do sądu m. del. s. IH.

Jako świadkowie wystąpili trzej żydkowie w 
winku od 12— 16 lat, którzy w wolnych chwilach 
tru in ią  się rzucaniem kamieni koło zabudowania 
cyrkowego.

Zeznali oni zgodnie, że p. Herold boleśnie obra­
żony zosuał przez p Guttwalda, za co też sędzia p. 
KrnKer skazał p, F akir Naradisa na grzywnę w kwo­
cie 10 złr. s

Gospodarstwo, przemysł i handel
L  kolei K arola Ludwika. Dow iadujem y się,  

że kolej Karola Ludwika rozpisała za ofertami dostawę 
materjałów tartych dla warstatów na rok 1888 potrzeb- 
uych. Reflektujący na tę dostawę zechcą swe oferty na­
leżycie ostemplowane wnieść do dyrekcji ruchu we Lwo­
wie najpóźniej do dnia -5. września b. r. 12. godzina 
w południe. Wadjum 5°/0, które pod żadnym warunkiem 
do oferty dołączać nie można, należy złożyć wprost w 
kasie zbiorowej kolei Karola Ludwika we Lwowie a do­
tycząca liczba potwierdzenia rzeczywistego złożenia tego 
wadjum ma być w ofercie uwidocznioną.

Oferty, któreby i wadjum zawierały, nie będą przyj­
mowane. Bliższe warunk; dostawy przejrzeć inożna w m a­
gazynach materjałów w Krakowie, Przemyśle i we
Lwowie.

C e n y  z b o ż a  z dnia 17. sierpnia 1887

wem
ł ą c z y ć Z° baeZymy’ ^ się już nigdy nie^roz-

w z n i i ł f ^  dziej° wa otacza całym swym urokiem 
naibobłaźlfympatyczila- ł )0sta(! Józefiny, podczas gdy 
parteo-n ®zy, sędzia o drugiej małżonce Bona-
r nj .„ ° , vvydać musi niekorzystny wyrok, Marja 

to iinor.h,QT,;„ słabej, kobiecej natury. Nie

Okowita za 10.000 lńei pret. loco Lwór zł r- 24'50 do 
25 -•

Usposobienie wyczekujące.

P rzeg ląd  p o lity c y *
* Ze Stanisławowa piszą nam Zgromadzenie 

wyborców większej własności, ztfbkuo na dzień 
16. bm. na godzinę 12. celem porozumienia się 
co do kandydata na posła do rady Pahstwa , w 
miejsce W ojciecha hr. D zieduszr^ieq°’ k t°ry 
mandat złożył, nie przyszło w poiudfcie do snutku, 
zjechało bowiem de Stanisławowa wszystkiego ^5 
wyborców. Po godzinie 3. umieszczono na drzwiach 
sali rady powiatowej kartkę z podpisem p. Bryk- 
czyńskiego, zapraszającą wszystkich obecnych w 
Stanisławowie wyborców na pouin? posiedzenie 
o godzinie odbyć się n iańce. t f s zyscJ T ^ 111 
wyborcy m niem iją, że zgrom adzenie uprosi nr. 
I)zie,duszvckiego do ponov nego przyjęcia mailf_ atu-

* Komisja, zwołana przez Wydział krajowy 
galicyjski dla opracowania now ej ustawy łowieckiej, 
wnosi, aby dla ochrony ludności, k^,fa P0Dv 1 
wielkie szkody od dzików, wychodzących z Jasów, 
starostwa wydawały bezpłatne pozwolenia n t  bron 
mieszkaóeum tych wsi na czas od 1- hpca do igo 
listopada, ma się rozumieć osobom pewnym i do­
brze przez gm inę zaleconym. Zabita zwierzyna ma 
należeć óo tego, czyje je s t na tycn gruntach polo­
wanie, lecz ma on temu kto dziki zabił, płacie 
pu 5 zł. od sztuki większej a pc 2 ^  od wUr'  
chlctkct

* Zjazd między ministrem hr ; , Kalnokyjn 
a ks. Bismarkiem ma się odbyć juz z końcem 
przyszłego tygodnia w Kissingen.

* W Petersburgu krąży pogłoska, że rząd ro­
syjski zajmuje się opracowaniem nw ej surowszej 
ustawv przeciw żydom w Królestwie Polski "Q.

*' Dziennik Siaumos* omawiając echow anie 
się prasy wiedeńskiej z okazji znanego artykułu, 
umieszczonego w organie stronnictwa radykalnego, 
Odjck, przyUi-.za na uzasadnienie bezpodstawności 
wywudów Odjeka tę okoliczność, iż uopoki w ber ji 
znajdowali się u steru mężowie, pojmujący powa­
żnie swoje za lanie, królestwo nie dało sic nigdy 
wciągnąć lekkomyślnie w wir wypadków między- 
naroduwę c l . . . , .

* Między rządam i niemieckim i rosyjskim 
toczą się rokowania względem rektyfikacji granic, 
w skutek czego granice obu państw zostaną ina­
czej ustanowione.

* Ks. Bism arck ma zabawić w KissingeD 
trzy tygodnie i udać się ztamtąd do F ridrichs- 
ruhe.

* Aresztowany onegdaj na stokacl foruecz- 
nych pod zarzutem szpiegostwa profesor liceum w 
Nancy, Jenot, został wypuszczony na wolność.

* Badanie chemiczne substancyj znalezionych 
przy aresztowanej Francuzce, wykazało bezpodsta­
wność pierwotnego podejrzenia.

w Bułgarii. N ational Z tg . p isz ż Niemcy po­
chwalają i podzielają stanowisko Rosii w obec Ko- 
burga. J

Belgrad 17. sierpni? i aŁejsza k
sa rozpoczęła formalną hecę .„ e c iw lc  K o b u r -  
go  w ..

Tirnowa 17. sierpnia. Mylne są wieści jako­
by znaczna czeąc arm ji p ragnęła wywołać zabu­
rzenia na korzyść ks. A leksandra.

tficerowie pigwie bez wyjątku w yrażają swo­
je  przekonanie, 5e obecnie należy z całym naci­
skiem stać w obronie praw ks. Ko burskiego K sią­
żę odwiedzał dwukrotnie obóz i by ł w itany en tu­
zjastycznie W  obozie również podpisał nom inacje 
M u r k u r o w a  na pułkownika.

Lwóv T a r n o p o l JPodtvt>-
łoczyska J a r o s ła w !
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Pszeuissa 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lniaoka 
Kojiiez ezer.
Konicz. biała 
Kouicz. szw.

Wszystko za 100 kilo uetto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 
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Ks. Koburg w Bułgarji.
Kordo. A llgem. Zig. zwracŁ na to uwagę, iż 

proklamacja księcia Ferdynanda Koburga ■ ogło­
szona w Tirnowie, nie wspomin«. wcale ani o mo­
carstwach ani o sułtanie. Cała ta enuncjacja, zdaje 
się usprawiedliwiać przypuszczenie, iż istnieje za­
m iar ogłoszenia niepodległości Bułgarji. Już po­
dróż ks. Koburga, niemniej sposób, w jaki objął 
rządy, pi zesądza 0 naruszeniu traktatu berlińskiego, 
na co Niemcy nie mogą zezwolić. Lud bułgarski 
i jego p^zuwódcy nie mogą bezwarunkowo liczyć 
na sympatje tych mocarstw, które są czynne w in­
teresie utrzym ania pokoju.

W Sofji poczyniono wielkie prz*gotowama na 
przyjęcie ks Ferdynanda który przybędzie do sto­
licy w sobotę lub w niedzielę.

M p o d r ó ż y  z Tirnowy d °  D ą b r o w o , p r z y jm o ­
w a n o  w s z ę d z ie  ks. F e r d y n a n d a  i  w ie lm m  z a p a łe m
Przedew stystkiem  nrouź-ste było przyjęcie w sa­
mem Gabrowo. Ex-rejenci pozostali w Tirnowie. 
Księciu towarzyszą, ministrowie Stoiłow, Strańsky, 
Petrow i Canow.

. W  kolach  w iedeńskich spodziew ają się po­
kojowego zała tw ien ia sprawy księcia K o b u r g a .  
Pom im o zasadniczego o d m o w n e g o  stanow iska 
w szystkie! m óearstw  rozpocznie jedno  z państw  
d n iczącąS0Wailj1^  pewne W łochy, akcję pośre-

iłijoj (Telegramy P ol.“ ).
Wiedeń 16. sierpnia. Frim dcnblatt pisze: 

K oniec p rok lam acji ks. Koburskiego „wolna i n ie ­
podległa Bu}garj a « zw róci na siebie uw agę E u ­
ropy.

Wiedeń 16 sierpnia. Protest Rosji zapowiada, 
że gdylj' ks. Kobu-skiego uznano, wówczas Rosja 
nie byłaby więcej w możności uznawać traktatu 
be.hnskieeo za prawnie obowiązujący.

Em igracja bułgarska postanowiła protest ten 
ogłosić. b

Faktycznie wszystkie partie bułgarskie ołwar- 
księcia u zn a jąeie
Tirnowa 16.

raj obóz, gdzie przy  śniadaniu odszczególmaf wim- 
ce b t o i l o w a  M inister wojny w gorących sio­
ł a c h  zapew niał o w ierności Armji.

Berlin 17. sierpn ia. N ordd. A llg . Z tc  o- 
g łasza gw ałtow ny a r trk u ł przeciwko K o b u r  g  o- 
w i, gdyż w proklam acji swujej mówi on o wolnej 
i niezawis-łej B u łgarji Je st to złam aniem  trak ta­
tu berlińskiego i m ąceniem  widoków pokojowych

Tirnowa 16. sierpnia. Książę odw idził wczo- 
raJ obóz, gdzie przy  śniadaniu odszczególm ał w.el-

Telegramy „Dziennika Polskiego.”
(Z wydania porannego).

Wiedeń 17. sierpnia. Presse wystąpiła bar­
dzo ostro przeciwko Czechom. Organ rządowy wy­
raża się w końcu z wielkiem niezadowoleniem i 
ironją o zainicjowanem w Pradze pojednaniu mło- 
doczechów z staroczechami.

Praga 15. sierpnia. Z powodu cholery w po­
łudniowych W łoszech zarządził namiestnik trzy­
dniowy nadzór lekarski podróżnych włoskich.

Na uroczystości litomyskiej miał staroczeski 
deputowany Z u c k e r  mowę, w której przyznał 
Niemcom język niemiecki, w urzędzie, jakkolwiek 
w powiatach czeskich urzęduje się wyłącznie po 
czesku. Mówca nie widzi niebezpieczeństwa g o tu ­
jącej się obcej uneksji okręgów niemieckich,, której 
się obawiają Ozesi, gdyż wiadome mocarstwo, prócz 
Rosji, Francji i Danji, nie zechce ściągnąć sobie 
na kark jeszcze czwartego nieprzyjaciela. Stanowi­
sko czeskie względem ministerstwa, w edług mów­
cy, zmieni się. Czesi nie są zawiśli od m inister­
stwa G a u t s c h a ,  nazwanego Taanowskiem, i 
pi ogram swój autonomistyczny przeprowadzą bez 
m inisterstwa a nawet wbrew jemu.

Biukseia 16. sierpnia. Delegat socjalistów an­
gielskich, H  e a d i n g 1 y, który chciał spropagować 
Belgów dla zrobienia rewolucji, wytransportowary 
został przez żandarmów za granicę.

Metz 17. sierpnia. Profesor liceum w N an­
cy J  e r r o t aresztowany został tu przedwczoraj 
jako szpieg na forcie Alvenslebeu, wczoraj go je ­
dnak wypuszczono.

Loirjyn 17. sierpn.a. Most kolejowy koło Emis 
w Irlandji usiłowano onegdaj wysadzić dyna­
mitem.

Petersburg 16. sie~pma. Jako redaktora Mosk. 
Wied. wymieniają historyka I ł o w a j s k i e g o .  
Ma również istnieć zamiar przem ienić ten dziennik 
na organ uniwersytecki bez działu politycznego

Wenecja 16. sierpnia. Dziennitd irredenty- 
stowskie piszą powtarzających się inspekcjach g ra­
nicy ze strony Austrji (!!) kiadą zaś nacisk szcze­
gólniej na uwagę, jaką Austrja poświęca obwaro­
waniom nadgranicznym i utrzymują, że jeden z je ­
nerałów austrjackich z kilkoma oficerami w prze­
braniu cywilnym rekognoskował dolinę Dogna aż 
do ftwtu Jh iusa

W i e d e ń  17. sierpnia. Giełda „boźowa ustaliła się 
pod wpływem notowań budapeszteńskich. Pszenica jesien­
na do 7‘lft, wiosenna 7 62, żyto jesienne 5'85, wiosenne 
6'17, owies jesienny 5 81, wiosenny 6*22. Targ efektów 
bez życia, Spirytus proinpt 27. 2JJL, nie ma interesu 
Kredyty 282-75, sztatsbany 226 50, zfota rent? wegiei- 
sxa 100'80.

Główna T-łgraus- lot iv, kredytowych ; adłr na ser^ę 
2562 nr. S i  N» gia dzie wi< uzoruej sprawił artyknł 
„Nordd. Allg- Z tg .“ zniżkę. Kredyty 28? -25

(Ot: ymaje wićezoisin dniti 17. sierpnia).
StaniStawÓW 17. sierpnia. P rzy  dzisiejszym 

wyborze posła do Rady paiistwa na 89 głosujących 
wybrany został Stanisław C i e ń s k i  z Wodnik, 
otrzymawszy 28 głosów, Józef Jabłonowski otrzy­
m ał 10 a Piniński 1 głos

Wieoed 17. sierpnia. M inister h  a 1 n o k y 
powrócił już z Ischl. . ..

Berno (morawskie.) 17. sierpnia. Dzienniki 
czeskie konstatują, że ca ostatnim taborze w Kro- 
mieryżu nie był reprezentowany klub (leputow?-
n^cb morawsko-czeskich.

Praga 17. sierpnia. i ’olitik pisze z powodu 
mowy R u s s a :  Cenimy odwagę Russa i towarzy­
sz", ktorzy trwają przy zasadrie porozumienia, ale 
wielkich nadziei dc tego przywiązywać nie może­
my. Mimo to jednak przyjść mus do pojednania, 
które uważane jest (?) z obu stron za obowiązek 
patrjo tycznj.

Belgrad 17. sierpnia. M inister wojny zarzą­
dził jaknajrychlejsz i uzu lełnienie potrzebnej ilości 
koni nrzez liwerunek z W ęgier.

Petersburg 17. sierpnia. Słychać, że gabinet 
tutejszy zamierza jak najkatogorycznicj wezwać 
wszystkie mocarstwa óo usunięcia dzisiejszych
stosunków w Bułgarji.

Dyrektor kancelarji Tołstoja, P a s u j c h i n
zostanie prawdopodobnie redaktorem Moski?w.
Wiedomosti.

Paryi 17. sierpnia. Republi Franc. donosi 
fałszywie, że w zjeździć B i s n i a r k a  z K a l n o -  
k y m  także G i e r s  udział weźmie. Natomiast 
pewną jest rzeczą, że an: G i e r s  ani S z u w a -  
ł o w, ani wogóle jakakolwiek u r z ę d o w a  o s o ­
b i s t o ś ć  r o s y j s k a  nie będzie uczestniczyć w
spotkaniu się kanclerzy Austrji i Niemiec.

Justice  omawiając zn an y arty k u ł N or d a  taką 
robi uwagę: Nigdy nie liczyliśmy na rząd rosyj­

ski i pragniem y prze dewszystkiem wprowadzenia 
systemu konstytucyjnego w Kosji.

W enecja 17. sierpnia. W  suhcóę 
tu  stała es .ad .a, składająca się z okrętów „Dan- 
uulo“, „ A t »nnatore“ , Ancona1*, „Poganc * „Pale* 
stro“ , „C astclii’ardo“ i „Barbarigo.“ W „zyitti 
dzienniki witają pojawienie się floty radośnemi 
słow y i upatrują w tem  znak, że W łochy chce w 
sposób dooitny chronić praw a swoje na Adrja 
tyku.

Mantua 17. sierpnia. K iól H um hert zamieszka 
w czasie wielkich manewrów w  Em ilja w wiili 
znanego miljonerL hr. Spaletti w San Donino koło 
Rubiery i w tym czasie mają być najuroczyściej 
obchodzone z a r ę c z y n y  ks. E m a r u c l a  
syna ekskróia Amadeusza z najstarsze córką h r 
S p a l e t t i .

Ganua 17. sierpnia. Armja zbawienia, która 
tu przybyła w celu odpłynięcia do Bombaju, zo­
stała podczas pochodu przez miasto odbywanego 
przy oagiosie psalmów wygwizdaną. W  norcie 
rzucano kam ieniam i na pielgrzymów, porządek 
jednak nie został w niczem zakłócony.

Rzym 17. sierpnia. C r i s p i  zawiadomiony 
został przez reprezentanta A ustro -W ęgier, że 
wkrótce przybędzie tu jeden  delegowany austrjacii 
i jeden węgierski celem rokowań w spraw«e no­
wego traktatu  handlowego.

Rzym 11. sierpnia. Cesarz Dom P e d r o  zapo­
wiedział w W atykanie swoją wizytę.

Rzym 17. sierpnia. W iadom ości z Neapolu 
potwierdzają, że podróżnik hr. A n t o n e l l i  nie 
w rócił był uo Szoy z własnej woli, lecz zmusił go 
do tego M eh em ed -A n fa r, który chciał m c prze­
szkodzić przejście przez Aursę. Antonelli był w 
towarzystwie A bder-A m ana i przybył z kam w ana 
wiozącą kość słoniową. —  W edińg 'auteutycznycu 
inform acyj, Antonelli odjechał był z właśiioręcz- 
nem pismem króla M e n e 1 i k a do króla H u  m- 
b e r t a ,  które między innemi zawierało także wa­
żne zobowiązania pierwszego w obec W łoch Owoż 
w ostatniej chwili m iał M enelik odradzić się i 
pchnął sztaletę dc A nfari’ego, rozkazując mu, aby 
przytrzymał włoskiego podróżnika . odebrał mu 
list rzeczony, L gdyz W łosi są zwodniczymi przy­
jaciółm i a ich doradcy są starem , tu b a m i, które 
nie szanują tajem nicy listów i zdradraią ie 
przed całym św iatem “.

Jak  wiadomo. Robillant rzeczywiście dał był 
pewne kompromitujące pismo M enelika w senacie 
do odczytania.

Belgrad 17. sierpnia. Były m inister finansów 
Yukasin Petrowicz zaiożył protest przeciw sekwe- 
strowi nałożonemu na m ajątek jego i jego brata. 
Dziś trybunał administracyjny rozstrzygnie powyż­
sze zażalenie.

Sekwestr i podstępne obwinienie polegają —  
jego  zdaniem —  na mylnem zrozumieniu ugody 
koiajowej przez m inistra Vuicza.

Komisja konstytucyjna zbierze się dopiero w 
poiOwie września. Nowy projekt konstytucji zesła­
nie prz< dłożony nie m ałej skńpczynie lecz nadzwy­
czajnej, wielkiej.

*  I z b y  l i a n  d l  o w e j
^ nA* Sierpnia 1F87.
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M u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

' i Y l e d c ń ,  d n i i .  17 • S ie r p n ia  1887 r .
( g e d z .  1 4 0  p o  p o łu d n iu ) .

A k c je  *.lpejidtie T o w a r z y s tw a  g o r m c z e g o  .
■węgiernhie b a n k u  k r e d y to w e g o  . • ♦

*  B * n b ti a n g lo -a u s tr ja c k ie g o  .
* U n io n b a n k u  . . . « • * *
*  k o le i  K a ro la  L u d w ik i  .
* k o le i  p ó łn o c n e j  .  • • •
*  k o le i  p o łu d n io w e j  (L o m b a r d y ) .
9  k o le i   ........................................................
" k o lo i p a ń s t w o w e j .  .  .  .
* k o le i  I jw o w -C z e r n io w le c k ie j  .  .
" k o le i  w ę g ie r a k o -p ó łn o o n o -w flc h o f lo ie j ,

A f “> kT o « a r ł ! ° r t « '  w r t u w  ty  tulu

A ^ e T n k f d . a BkV aj5w ‘ 8 , . , n n y ł h  i  .  •
R e n ta  w ę g ie r s k a  z ło ta  4  p ro o . •  ^
A k c je  B a n k v e r e in u  . • * * * . .
R o sy jd k i ru b e l p a p ie r o w y
L o sy  p r e m jo w a n e  w ę g ie r s k ie  •  • * ^
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_ Od i  Czerwca 1887 r.
Do Lwowa przychodzą:
Z K r a k o w a  .
2 P o d w o ło c z y s k

ZCa°.dr n & k n ‘  :
Z ° 5 S 2 S i . “ ^ ' * ;  S ' * “ i ń a w o l

C h y r o w a ,  S t r y j t  i  ^ W 0 c z n e * 0

S try ja  i H u e ia ty n a  ’
Z Z im h e y  v o d y  (p0c. l o k . ) ’ ;

Ze Lwowa odchodzą:
D o  K r a n o w a  
D o  P o d w e ł o c z y s k

D o » nw T i ’ S try J » . ' s t J w j a  

Do stryja,C h^ot0.“ ŁawU8Uty“
D o  S try ja  i
D „  Z im n e j  w o d y  (poc. lo k . )  '. 
ćrzyeh do 8 tan i8la WOWii.
Ze Lwowa

Odoh. ze Stanisławowa:
Do Lwowa ,

nocną Od g o d a m y ^ w l r a

pociąg
pospi*"

6**y

Pociąg
osobo­

wy

ciąg
mięszfc-

ny

Po< ląg 
kuejer -

fiki

6*50
10-*A
10-10
10-0*

»*27 
8*05) a 
2*28 H 
8-as) o:
1*35

8-59
4-35
8.34

11-35
3-50
8-19
3-30

3-58 
2 16

10-44
6-Jf
6.**
6*0

4*10 
10*25 a 
10*55) 
11*06)*

11-47
7*20

6-30
7-68

4-50 
12-38 
1-08 

12‘22

2 15 
4.08

9-U 6*85) *
f 3

5*30

e se

P r i y j e o L a l i  d o  L w o w a
dnia 17. sierpnia 1887 r 

HOTEL ŻORZA. W. P^struski, z Wojnilowa. H. 
Zdanowski, z Rosji. K. dr. ?ywieki, z Tarnopola. J, 
Trzeciak, z Rakowca.

HUTEL FRANCUSKI. K. hr. Karmeka z Wołoie- 
c h y . K. h>- Dzieduszycki, z Ma 'tynows. H. F. Felien- 
brnun, a Preszbnrga. J. Sijbensdbein, z Wiednia. K. 
W ,rt»B,wiez. a Kabina. J. Trojan, z Kamionki.

II()TEij E U R O P E J S K I .  Hi M. B ciln itok , se stz* 
•atu A- M f jc l i ,  z Mostów. B .  Ujejski, z S e w m r jm k f  
H Trzeciak, z Rakowcz. W. Orzeohowiez, z Hal 
mkowa.

N A D E S Ł A N E .  ,
W s z e c h  n a u k  l e k a r a l : ld ą

0 ~ 0 3 a J $ : © .
pc odbyciu specjalnych studjów dentyztycznych w zazls 
dach uniwersyteckich dentystycznych w 1 s r 1 i n i e 

otworzył

A t e l i e r  d e n t y s t y c in e
pr zy ulicy K opernika 1. 6 

i ot iynu je  od godziny 9. do 1. i od 8 . do 5. 
Wszystkie operacje dentystyczne na iąuame bezbo*

S S f W S Ł * P 101 «“ < • — - . u f ;
Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku itd.

Z m ia n a

A U G U S T S C f l

l o k a lu .  1

E L L E N B E R G 1
DOM BANKOU Y 

KANTOR WYMIANY
1 DOM KOMISOWY 1
1 ■

SPEDYCYJNY ■

w e  L w o w i e  m z  1
p r K e n iÓ B t b i u r a  s w o j e  1 

|  do gmachu gal, Towarzystwa kredyt, ziemskiego 1

I  u l i c a  E a r o l a  L u d w i k a  1 . 1

Przewodnik po Lwowie.
MUZEUM ZAKŁADU NAR IM. OSSOLIŃSKICH 

od godziny 10-tej do 1-szej przed południem, 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią­
tek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEMT SŁOW E w  ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wulny.

MUZEUM IM IE N IA  DZIEDUSZYCKICH przy 
uliej Teatralnej 1. 18. W stęp wolny

NIEUSTAJĄCA W Y STA W A  sztuk pięknych, piać 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLIOTEKA U N IW ERSY TECK A , codziennie 
z wyjątkiem dni ferjalnyeh.

GMACH SEJM OW Y, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu  uię u  zarządcy gm achu

NADESŁANE.

Z m i u n a  ;j< u  i e a  i u u  u  ,
Z dniem 1. lipca bieżącego rokt przeniosłem moje 

atelier dentystyczne
z ulicy Sobieskiego i. 18. na p i a ć  M a r j a c k  1. l o  

i ordynuję jak zwykle.

N. Lateiner, dentysta.1751

najobficiej 
Alkaliczna weda mlnernhm

S Ł C Z k M H O tN fK
n a p p j  o s z e i w i a j a c y  s to ł o w y ,

•kzteczny bscdic na fcazzni w chorobnch zzyi 
kaUrnnti żołądka I pęcherzn.

Duryk Maltcni, Karlsbad I Wiedeń.



W i e l k i

G i r l  S i l t i e

na placu Castrum  
We C zffartei 18. Sierpnia 1887,

Na cześć ro zniey u r odź n  Jego  Ghs. 
i Król. Mości Naj aśuiej^zego Pana

Frenciszlca JozeTa I.
D W A

GALOWE PRZEDSTAWIENIA
jedno o godz. 4. popołud. 

drugie o godz. 8. wieczorem.
W każdrm z tych p rzedstaw ień  
mieś i się 16 na ju lub ieńsz jch  pro- 

dukcyj.
Na zakończenie popołudniowego 

przedstawienia

„ C y r u l i k  S e w i l s k i "
kom iczna p a n to m in a , w ykonana 
prz* z kilka pań i pan iw tow arzy­

stwa.
Na zakończenie wieczornego przed­

stawienia :

„Przedni stni pid Stsasłopoltm”
nadzw yczaj kom iczna fan rom ina, 
z wo,ny krym skiej, na tle p raw dzi­

wego z d a u riiia .
K asa o tw arta przez cały dzień.

Początek punktualnie o godz. tl. wieczór.

Ju tro  w Piętek 1»- S ierpn i*  1887.

WIELKIE FBZEDSTAW1EN1E
z nowym program em .

Z szacunkiem

T .  S i d o l J ;  dyrektor.

S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A

L .  M a r k a
1574 we Lwowie, R y n e k  l .  9 .

Hanka gry na fortepianie od y.oczątków 
Ho wydoskonalenia. Nauka śpiewu solo­
wego. G łó w n y  s k t a H  d l a  G a l l g l l  
F o r t e p i a n ó w ,  P i a n i n  i  O r * » n 6 w .
w M o z u e  z a s tę p s tw o  n a js ła w n ie js z y c h
fabryk: BósmJorifera, I?ei»zmatl* S p r z e ­
d a *  t a k i e  n a  r a ty  u i i e s ię c z n le
p o  15 z lr .  Ceuy najumiarkowausze 

i wieloletnia gwarancja.
Wypoiyezaln.a od 6 złr. miesięcznie

W

i  t r i ,

C e n tra ln e j
PIWNICY WZOROWEJ

xoatająoej pod nadzorem i kontrolą

król. węg. ministerstwa handlu
Białe i czerwone, 

stułuwe, deserowe i kuracyjne
poleca

w )łączny zastępca dla Galicji

ST, MARKIEWICZ
-»ve Lw ow ie .
O nnik i w c/f golowe na żądanie 

chętnit natln^Jaiie zost,*iia. 157b

IFUr die k. k. Armee! 
A r m a t u r  S c h w a r z e

uaeh pe .e s te r  V. r - c h n f i  des k. k. 
K riegs M 'ti st rium s, ia  Pobili h- 
t lu  u ni 1‘ldSL'heu u 5, lu ,
30 k . uud u ac h  G w u h t ,  i f t e n r t

A lo is  H ubner
X s e a a a . * b e x g r .

! D l a  c .  k .  A r m j i !
W i df ug D a n o  * -z**;, o rozpor, ą- 
<1 e iiia  c. k. M inisterstw a wojny

do rzemieni wojskowych
w nudlT aeh i fiu-złach p» 5 , ld, 

2U, 3u łt. i lakte na » sg ę

pole a J 1572 g

A l oj zy H iibner
L w of, ul. Karola M m U  1 .13

(dawniej n.kieiU a UothlŁad, ra).

Suką!dobre gatunki bardzo 
tan1*. Wzory na okaz 
w} s 0 a j ą  się n a ty c h ­
miast f r a n c o .  PP. 
Krawcy, je ś l i  się 

zobowiążą opłacić porto,  - t rzym ają  
okazałe księgi wzorów.

742 Skład 
„Zum weisten

fabryczny
Lamm“

su na 
w Bernie.

MlnrUlpńPM o ^ Y 111̂  piękny zarost przy 
iUlUiyiulluj użyciu prawdziwego l to l io -  
r a n t i u m ,  jedynego środka przeciw wy­
padaniu włosów ; wytwarza piękny porost 
włosów. Od U* wlefu znana speuja.nośe. 
Cena 1 złr. i rńO J . G r o l ic l i ,  Briinn. 
Lwów, apteka Ruckera. 589

Wynalazku
p .  L E S U E U R

w P a r y ż u ,

Ę ik l.
Na spędzenie piegów i liszai, zapobiega 
zmarszczkom, bieli płeć. Dla unikuienia 
fałs/er9,wa i naśladownictwa wymagać 
należy marki oehronuej Stowarzyszenia 
francuskiego U n i o n  de s  f a b r i c a n t s  

na każdym flakonie.
Do nabycia w Paryżu u p. Gastellier, 

47 rue de ia Chaus.ee d’Antiu ; we Lwo- 
w.« skład prawdziwej wody znajduje się 
wyłącznie w aptekach pp. K. Mikolaseha, 
U »wiórskiego i Rockers 528

i  pięknem w yrobiouem  pism em  po 
polsku i niem iecku, z dobrego domu, 
sprytny, lat około 16tu (chrzęści?n iu  
ma pierw szeństw o) znajdzie n a ty ch ­
m iast m iejsce w pewnej wi Ikiej 

fabi yce.
Zełoszeoia oraz świadectwa szkolne 

przesyłać pod : A . S o k a l , ulica Kośeiu

-   -Ul -- - • ■ - ■ -
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DZIENNIK POLSKI * dnia 18. Sierpnia 1887 r.

szki 5. 1532

Ochrymowce poczta Zbaraż
są  do w ydzi-rżaw ienia na la t 6 od 

1. kw ietnia 1888 r. 
Pośrednictwo wykluczone.
BID sza i zup-łn ie dokładne w ia­

domości udziela na żądanie dwór  
O 'hrynuowce. 164",

m w — wg —— o

Premjowaue na wystawach 
światowych: v» Londcnie
1867, w Paryżu 1367. w Wie­
dniu 1873, w Paryżu 1878.

F o r t e p i a n y  n a  r a t y
dla Wiednia i dla prowincji koncertowe, 
galonowe i krótkie jak również pianina 
z fabryki na cały świat znanej firmy eks­
portowej Pottfr Cramer, Wilii. Mayer we 
Wiedniu, po 380, 400, 450, 500, 550, oOu, 
650 zł. Fortepiany innych firm 280—350zł. 
C lae ie r-  Cersch le iss n. L e ih -A n s tu lt  
v. d . T h te r fe ld e r , M ie ń ,  F /l, 

B urffyaw te 7 i.  651

.  S r  O e x x y  z n i ż o n o .

P A R K I E T Y  wicliiiD
po eenaeh począwszy od 1 złr. 8 . et. za metr 

kwadratowy
poleca FA BR Y K A  PAROWA 1582

B R A C I  W C Z E L A K Ó W

O O O CO O O O O O O O O O O O O O O O O aoooó

Ś w i e ż ą  w o d ę

„ C Z I G I E L Z A "
ze zdroju Ludwika, zali, zoną do naj.silnifjszyeb w Europie szczaw 
słono* alkalicznych — jod zuw era ąrycb, ro z s tla  główny skład

e k s p o r to w y  1506

ALOJZY MUSZYŃSKI w  Grybowie.
Dostać można we L vi wie w aptece Wgo M ikolasza; w Kołomyi 

w aptece Wgo S dorowii zu.

z prawdriwych francuskich pipierków cygaretowych
HouUon, Dorobautul Job. La Patrie, Mais, Panama, Abadie, Cartouche 

w dwóch gatunkach, Perszu i t. p. najlepszych „■atuuków poleca

MTONI GAWŁOWSKI
P l a c  M a r j a c k i  I. 8 , I .  p i ę t r o .

Mam także zaszczyt zawiadomić Sz. Pauów odbiorców, ie  otrzymawszy 
w arkuszach „La Patrie1', które ia uznane jako nieszkodliwe, uogę odtąd 
wyrabiać podług żądani* różnej długości. Zarazem ostrzegam Sz.u P, T. 
Publiczność przed agentami, którym wyrobów moich de eprs łaż. uie powta­
rzam, lecz wszelkie zumwienA* ustnie la t pisemnie esebiśeie zełetwiem.

ma co3 do anonsowania, jako to 111 t e r e s ,  t o w a r y ,  
lub Mprzowtnż i t a i t. d. mech stę 
uda do istuiejącego od 29 lat

k u p n o

I. au8tr. Biura ogłoszeń
O P P E L . I K

w Wiem. L, Stalentetei 2.
Załatwia ogłoszenia r z e t e l n i e  i i i n j i a i l i e j  we wszystkich 
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraji i zagranicą

b e z p ł a t n i e . -----

I  W I E N I E C  F O L 8 K 1 ? ]
%

i l r .  f i
f i  
f i  
f i  
f i

C es. k r ó l .  u p r z y w il.

GAŁIuWl AIGYJNY BAM HIPOTECZNI
sprzedaje po kursie dzieńnvm

5*o L IST Y  H IPO TE C ZN E, [!ł
jak o  t< i  1551 « «

S 5°|o Premiowane Listy Hipoteczne. K
Z lecenia z prowincji w ykonują się bez prowizji, odw rotną pocztą,

W zakładzie wyższym naukowo wychowawczym

3 E C s t 3 3 0 . x l i X  l E ^ o i b u

d a w n i e j  F e l i c j i  z  W a s i l e w s k i c h  B o b e r s k i e j .
Wpisy rozpoczynają się 1639

z  d n i e m  2 6 .  " b -  e ł .

w pomieszkaniu przy ulicy Akademickiej liczba 3

V O  O O O O G  * € > 0 0 0 " € 3 - € >

jjj pew ien  dom hurtowny pierwszorzędny  Q

0^  dla w in  zagranicznych, ru m u  i  koniaku  a
poszukuje również dobrze polecającego się i zdoln go do r. pre- 

- z tn ta  ji oraz odw iedzania pryw atnych odbiorców

Q  z a s t ę p c ę  743

Q  z a s t a ł e m  w y n a g r o d z e n i e m  i p r o w i z j ą .

i  Dostawa odbir.nom  franko oclona. Odnośne oferty p o d : A
Q  „Vertretunj 9 9 “ do b iu ra  an o n só w  Heinrich Schalek, Wien. M

>  O O O O O O K > € H H > O O i

Li 3 101/1887.

OBWIESZCZENIE
1644

Grainst miwota Samkom wypuszcza v. dzierżawę na lat 6
lub 9 browar miejski z urządzeniem i prawem wyrobu piwa 
w takowym, tudzież z budynkami gosp' darczemi i ogrodem 
od 1. stycznia 1888 —  temu przedsiębiorcy który najkorzy­
stniejsze poda warunki.

Licytacja odbędzie się dnia 19. października 1887 od 
godziny 10. przed południem.

Oferty pisem ne przyjmowane będą przed licytacją tylko do 
godziny 12. przed południem w dn^u licytacji.

Po ukońc7,eniu ustnej licytacji a rastępnem  otwrarciu ofert 
pisemnych nie będą uwzględniane żadne oferty ani ustne ani 
pioemue.

Jako cenę wywołania ustanawia się dotychczasowy czynsz 
roeznj . . • . . . . . . 3595 złr.
wadjum na  .............................................................. 359 złr.

Szczególne warunki tej dzierżawy przejrzeć można w tui. 
Urzędzie.

Magistrat kr. w. miasta.
Sambor, dnia 6 . lipca 1887.

Pr. Budzynowski.
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1577

■G1 p ia u io  lu d o w e  p o l i t y c z n e
ją" w y.hoJzi we Lwowie rok 1Ż-ty i kosztuje ca ł ro< zuie 3

półroczuirf 1 złr. ł>0 c n ów.

f  P S Z C Z Ó Ł S ^ .
p la m o  In d o w e  i l lu a t r o w a n e  W i ^

wychodzi we Lw ow u rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., JUj | , A
półłocznie 1 złr. 5 J  centów. W  k®

2 1 Oba te pism a W t a n i e c  i  P a z c a ó ł k ę  m ożne prenum e- , f f  i 'A
ujjo rować rttZctn, a a ówi z a s  całurui-Łna prenum erata  obu » yno‘si A
V  tylko 3  S i r .  8 0  c t . ,  półrocznie 3  z ł r . ,  k*<>rtalme 1 s ł r .  r g

Całoro. zui p rcuu iuerato ri wie pL ę^-y  L góry 3 złr. 80 ct. u r /c -  k J 
mują uadto b e s p ł A t - n i e  K alendarz Wiebc» i Pszczółki na rok 1887. 

P renum eratę najdogodniej p rz c a jł.ć  przekazem  poczlowym  
Lt*j pi d adrea fn ;
A  Itedakcja i  Administracja  „ W;ieńcau J 8
Pa 1 .Pszczółki* rumimp. itr '  — '  '  "  “ ■

liczba S.J . . .  W |

w b s i s s s s s a s

I S T X ) E i I - i ^ N .
nowo odkryty

1 > R ()S Z E K  Z A M O R S K I ®
zubijii pluskwy, pchły, szwaby, karaczany, mozgole, muchy, mró­
wki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzw yczajną n ie ­
mal szybkością > pewnością tak dalece, że z stui yącego pokolenia 
owadów ani ś M  Ule pozostaje. Praw dziw y i tan ie  do nabycia  ^

w  D rogu erji J. A N D Ź L A
13 nzum schw arzen I Iu n d ,“ F u sg asse  13 

(13 D om lnikanergasse 13, II K cttengasse  11) w  P r a d z e .
WE LWCfWfJi; Zygmunt Rucker, aptekarz poH „Srebrnym Orłem,-

iwid Jr\vbi ..inu u , Ar u.>..bA ł  Tliihnńr. .1 ikób Utfiser ant..Piotr Mikolasch, pod „Gwiazdą", dó/,ef Hanke, Alojzy Hubner, Jakob lieiser apt.,
P. G ilbofer ap£-) h i,r°l B.iyer, ulio.t Krakowska. UiALA: E. Kruppa. BIECZ :
W F usl-Ii apt. BRUDY ; Laudesberger apt. CHDDftROW : St, Dyszkiewicz apt. K* 
FRYSZTAK: J**I,V 'illliewski aptekarz. łLlN IAN Y ; A. A Ilcluy aptekarz. 
GRÓDEK koło Lwowa: Antom Lippus, JASŁO : R. Palchy ap..K.OLOMYJA :

‘i dorowicz apt. KOSSÓW S Pdrsr apt. KKAKOW: Antoni 
Hawełka, E. łata i er ant., Stoekmar apt. i W. Eedyl apt., Koust Wiśniewski   7 nAt < I . T-. la "V . . I/Tł j J- e ---- T* ' r ’ ' ■  * * *
E Stenzol apt.. J. 8 doroWicz apt. 
ltiwełka, K. Ritaler ant., Stoek. .
nt KROSNU: Jan Lazarowicz. KULIKÓW: Ił. Misiołeb apt. KUTY : \Ie- 
;sander Zagajewski apt. KOPYCZYNUE Maksym. Reder a t .  NOWY

f

Wksaiider _ . „ . . -----
TARG: Ad lilii ma n u l, li. I.auer, S. Ilolzgiuun. NOWY SĄCZ: T. Gros- 
sbard. 8. Liohtiiiauii. NIEMI RÓ W : K Przedrzyini-ski ant. PRZEMYŚL: 
A FaliszewsKi SOK .YL: Eug Wysoezański a|>t. STANISŁAWÓW: A. 
Beil aptoHrz. S i AREMIASTO : A. Paluch ap.. SUCHA K. Czerni ki 
ani TARNOPOL: ję l Jamrogiewiez apt. E. Fianr^ TARNOMr : M. Adler 
ant A Berger, W. MUdner. J. Staisenberg. WADOWICE: T. Kurowski 
*pt!) T. Rauchhorger. ZŁOCZÓW: Józef Gódl. Ż1 WIEC : M. PawłoBzkiewicz.

ik/i

S t o r y ,  Ż a l u z j e .

Korkow e posadzKi — chodniki i zasła.nki. 
K o b i e r c e  S m y r n i a ń s k i e

• w  -w i© llŁ irx x  •wjrToorss©
p o le ia

H a g a z y n  T a p e t  A .  1  R I T  S Z T O F 0 W 1 G Z A

we L < ow ie. p lnc K a lick i 1 2, 1604

w C i  e: ‘mówcach nli* a Głćinia 1. 17.

W

f Z podróży Arcyksięcia 3-udolfa ^
po naszym kraju. g

2  Nadzwyczaj pięknie oddana fotog-afja przedstaw iająca: JCV . (•*’ 
^  A rcyksięca  Rudolfa z całem  otoczeniem  osób, bawiących w pałacu 0-r 

na terasie  u JE . INłodz br. D zieduszyckiłgo w Pieniakacb.
W ieikcsć kar tonu 37)33, sam ej lo togrulji 26/21 d mr .

m  W W  Cena 1 złr. 50 ct.
Sprzeda! i wysyłka tylko w księgarni FELIKSA WESTA

w Brodach. 1648

0o J A D W I G A  K F L A K O W S K A
ze Lwów:’, otw orzyła 1620

PRACOW NIĘ SUKIEN DAMSKICH
- w

(przy t liey Kolejowej w domu Wg-o Janiszewskiego)
i wykonuje wszelkie jam ów ieL ia we d ł ug  wzorów francuskich.

I W O N I C Z
ZahłaJ zdrojowo-kąpielowy (w Gaiicji) starca kolei Iwonicz

B u y  fal. słone—jod i bron Mniice.
Kąpiele m ineralno, borow inow e, igliw iowe, tuszowe i rzeczne.

Mieko, żętyca, i n h a ,  a t o r i u m .  1562

Znakomita stacja klimatyczno-lecznicia.
Sdzoo od 20. n;uja, do koń a września.

Lekarze: P r, KI, Dębicki i  Pr. Z. Bieg er r. z.
Składy wód i przetworów zirojowyclr :

u pp. F. M ikolitacha, W  G oldbaiim i, E . M en d ro eb o ticza  we 
L w o r i*  i we w s/ystk ich  np trkacb  n a  irovrm cj:.

Prospekta etc. etc. rozsyła Dyrekcja.
t O O O O O i

Drobne ogłoszenia
Donies ien ia  rozmai te.

po I 1/ ,  c e n ta  od w yrazu .

C t u d c n c i  ^najdą pomieszkŁ :ie, wikt i 
O  obsługę blizko Gimnazjum Franciszka 
Józefa za 15 złr. miesięcznie. Wiadomość 
w A dm inistracji „D zieniiigi Polskiego."

{/"auejoiiowany E k s p e d y t o r  p o c * t o  
l i  w y  i  t e l c i ę r u t l B i a ,  | 0i 2ukuje 1 
uiJiies^uzeuia. liliższ* wiadouieść yv Admi- | 
n ist racji „D /ieuuika Polski egu. * 21)2

r \ o  w y p a lę ś H i*  w noinu pod 1. 23, 
U  ulica Wałówa na 3 ciem piętrze dwa 
duże frontowe pokoje kawalerskie i dwa 
pokoje z kuchnią. Bliższej wiadomości 
udzieli właściciel demu ta-nże 2-8

U U S M r a  r t t ó ś
w i l i a  w  ud^eiiitin. Zgłoszeniu 
u(>i:isz* jif/.osjfiić w i l i i i u c l i  o ś m i u
[tod : J . i>. Jjoste resiuuto Rzeszów. 6lU

T ] l l « a  H e t i M O o k f i  M .  b o  n a -  
L  J ę c i a  p « a i « a z k # u l # : 11. piętro 
8 pokoi spiżarnia, .uclniia z przynależno- 
śc u n ii; liż- piętro uwa pomieszkania po 
4 pokoje ze spiżarniam i, kuohnianii z p » '*  
le in o sc iam i; p a rte r: 1 sklep z pok )jem 
i 1 sklep. Bliższe; wiadomości udzi. li 
dozorca domu tam ie.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od w y ia z u -

S t l l H o n / ń  * n a jd U ' Pomies.zkani , 
^ t U U O l l C l  wikt ł obsługę, tudzież 
prawdziwie rodzicioł*^ nadzór w domu 
pod liczbą 13, w zabudowaniu frontowem 
w parterze drzwi oook schodów, przy ulicy 
Fańskiej we Lwowie.

S t u d e n t ó w
w prywatnym oby w ateiailu  uo.liu we
rM it i e ,  gazie m łodiib* znu-dzie rodzi­
cielską opiekę, nadzór uauhArfielaj tow*- 
r ystwo dwunastoletniego chłopczyka. —* 
A d n s :  J .  M OH *a«W BkH , i.wow, ul. 
fa ń .k a  l. A. od 25. b. w. ul! Kurniuica ó.

A n  * ł r .  n u b » i ę C z ili e (  p o m l e s z  
1 U  k * n , e  * W ik te m ,  u s ł u g i  1 
j w i a t j e n i  d l a  p a n ó w  s t u d e n t ó w  

1 .  w r z e i n u  1 8 8 7 .  U s t n e  l u b  
p i s e m n e  b l i ż s z e  i n f o r m a c j e  
a d z l e l a  L n <  w l k  O n r d o l i U s k i  
w  b a n d l u  m a s z y n  u l .  A k u d e -
m l c k a  2 .

T .o d .  i i « »  «e wsi, we Lw ow l. zom1 '■*' 
i \  ga^a, uioże przyjąć kilkk j-auienek 
ksz'ałcącyeh się tutaj na oałku^ t1* utrzy­
manie, poręczając opiekę! i w w ąrłyśtw o, 
'itosowue. — Bliższej wiaa«m*®c* *-zy |° 
ustnie, czy niseuinie ud*‘f ' „ ł» sh»wie 
A dm iniitracja „Dzień, P ufL t P°d lit. 
J. K. 64.

D o m i e u z k a n l a  akładąją c się z o, 6, 
■L 4, 3, 2 pokoi z przynaieżuośuiami, 
p o k e j e  k a w a l e r n u i e r  s k l e p y  
przy ulicach Jft»* je* -e i?»k l«£ j, **•»* 
l i t e w s k i e g o ,  K a z i u l e n o m k i e J  
oduajmuje i t a r s ą d  r e a l n o ś c i  E m i l a  
B e r t e m i l j a u a  B r a ą j e r a ,  Kazim.. 
rzowska 87.

m

P t f ln  1 fM oHrt*ńjkf»i g T p r o i w w  , » i i 9 a a i k i  p p U W » g o ‘  p o t  w r s | i J e a i “ j  §  u  *  M  i ł  t  i  |  i ,


